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Z A G A D N I E N I E  O D S T Ę P S T W A
^  AGARNIĘCIE przez komunistów 

..Caritasu“ i towarzyszące mu pro- 
cesy zakonów katolickich w kraju są 
Początkiem szerszej akcji. Urządza się 
obecnie zjazdy księży kapitulantów 
i ..katolików świeckich“, dzięki czy- 
hiące rządowi za ustanowienie zarzą
du przymusowego w charytatywnej 
organizacji katolickiej i głoszące wier
ność dla „demokracji ludowej“ oraz 
..walki klasy pracującej“ tudzież po
tępiające mniej lub więcej wyraźnie 
ePiskopat. Na razie ilość księży, któ
rzy do tej akcji przystępują jest ni
kła. Ale nie należy się łudzić, że wzra- 
stający nacisk pozostanie bez wpływu. 
Trzeba wielkiej wiary i wielkiego 
charakteru, by wytrwać przy Kościele 
Pod rządami komunistów. Nie każde
go duchownego na to będzie stać.

Współczesna forma męczeństwa 
Wymaga jeszcze więcej bohaterstwa 
niż męczeństwo z czasów prześladowań 
rzymskich. Ofiara bowiem wie, że nie 
hędzie miała nawet satysfakcji ginię
cia za wiarę, że będzie oskarżona o 
zbrodnie pospolite i wyrafinowanymi 
środkami zmieniona w kukłę, która 
Potwierdzi wszelkie oskarżenia i doda, 
Ze nie jest prześladowana. Rolin 
w ..La France Catholique“ zwraca u- 
Wagę, że męczennik nie przestaje 
w naszych czasach być świadkiem, 
ale że świadectwo jego nie leży już 
w tym, co mówi, ale w tym, że spo
łeczeństwo uznaje go za męczennika. 
Toteż wysiłek katów współczesnych 
haruje się dalej niż ku zohydzeniu 
Męczennika, kieruje się ku temu, że- 
by społeczeństwo nie uznało jego mę
czeństwa. Tu rolę główną mają speł- 
Mó nie komuniści ale prokomunisty- 
Czni katolicy. Zaprzeć się ma nie tylko 
Męczennik, zaprzeć się ma społeczeń- 
stwo męczennika.

Dlatego ważniejszą rzeczą od ura
towania dóbr materialnych i organi
k i  charytatywnej jest zachowanie 
unii granicznej między Kościołem a 
]eSo wrogiem. Jeżeli ceną zachowania 
Srodków materialnych „Caritasu“ czy 
Jakichś zakładów wychowawczych ma

być uznanie przez katolików, że bi
skupi, księża, przeorzy są złodziejami 
i zboczeńcami, a nie męczennikami 
za chrześcijaństwo, to cena ta  jest za 
wysoka. Ludzie, którzy w takiej akcji 
biorą udział, nie są z Nim, a przeciw 
Niemu.

Od katolika, który raz przyjął „po
zytywny stosunek do nowej rzeczywi
stości“ wymagać będą bolszewicy co
raz więcej. Doskonały przykład do 
czego się po tej linii dochodzi znaleźć 
można w noworocznym liście paster
skim prawosławnego patriarchy Ru
munii, Justyniana. Pisze on: „Wezwa
nie Jezusa Chrystusa do braterstwa 
pomiędzy ludźmi i do wspierania się 
wzajem znalazło w roku ubiegłym od
dźwięk w sercu licznych wiernych, 
którzy złożyli do wspólnoty swoje do
bra tworząc kolektywne gospodarstwa 
rolne“.

Dla słabych katolików w Polsce 
ogromnym ułatwieniem w takim 
przejściu na stronę wroga jest istnie
nie grupy koncesjonowanych katoli
ków z „Dziś i Jutro“. Gdyby ich nie by
ło, zwykły proboszcz podpisujący de
klarację przeciw episkopatowi, wie
działby, że po prostu zdradza ze sła
bości czy chciwości. Tak ma on pozor
ne usprawiedliwienie: Czytuje przecież 
od paru lat pismo, które na każdej 
stronie ma coś pobożnego, które w 
każdym artykule cytuje jakiś auto
rytet religijny a jednocześnie służy 
rządowi komunistycznemu, chwali 
kołchozy i plan gospodarczy, pokojo- 
wość Sowietów i rozum Stalina, nie 
uznaje encyklik społecznych papieży, 
krytykuje dekrety świętego Oficjum 
i potępia rzekome nadużycia w „Cari
tasie“. Jakiś ksiądz Lemparty nie bę
dzie sam w przymusowym zarządzie, 
będzie z posłem Frankowskim, redak
torem Micewskim i pisarzem Jasieni
cą. Odpowiedzialność tej grupy jest 
większa niż się pozornie zdaje, więk
sza niż jej rzeczywiste wpływy. Jest 
to odpowiedzialność przyzwoitki.

Ale odpowiedzialność za ułatwienie 
łamania ludzi w kraju sięga jeszcze

dalej. Łamanie to ułatwia rozpow
szechniane przekonanie, że Polska jest 
bez ratunku zdana na łaskę Rosji, że 
Zachód nie jest zdolny przeciwstawić 
się Sowietom a nawet gdyby się prze
ciwstawił, to Polskę wyda na łup, al
bo znowu im albo Niemcom. I tu za
czyna się odpowiedzialność nasza, od
powiedzialność emigracji. Komuniści 
pewne głosy przepuszczają do kraju, 
te właśnie, które mówią o rozkładzie 
Zachodu albo o jego obojętności dla 
sprawy polskiej. Jeżeli jakieś pismo 
polskie napisze, że Zachód jest bez 
żadnych ideałów i bez woli, że dojrze
wa do komunizmu albo jeżeli jakieś 
pismo polskie napisze, że celem poli
tyki Anglosasów jest niedopuszczenie 
do odbudowania niepodległej Polski 
między Rosją a Niemcami, to ta  rzecz 
będzie krajowi znana, będzie mu po
dana.

My tu sobie, czasem z przekory, cza
sem z rozgoryczenia, piszemy różne 
rzeczy jak to w krajach wolności my
śli, gdzie każdy głos jest w dyskusji 
dopuszczalny. Taki głos, który tu mo
że nawet nie zwrócić uwagi, tam w 
kraju, puszczony na sieć propagandy, 
brzmi stukrotnym sfałszowanym 
echem. Ludzie w kraju uważają każde 
twierdzenie propagandy komunistycz
nej za prawdopodobnie fałszywe i pra
wdę spodziewają się usłyszeć zza gra
nicy, w pierwszym rzędzie od Polaków 
na Zachodzie. Cokolwiek usłyszą, ma 
dla nich duże znaczenie. Dlatego pro
paganda sowiecka umiejętnie i sta
rannie zużytkowuje głosy polskie zza 
granicy. Musimy o tym pamiętać. Mu
simy pamiętać, że nasze pozytywnie 
twierdzenia mają mało szans, by dojść 
do uszu księży Lempartych, natomiast 
nasze gorzkie uwagi czy nieprzemy
ślane połajanki mają o wrtele większe 
szanse trafienia do Lempartych i mo
gą w pewnej chwili dopomóc komuś 
do ześlizgnięcia się w zaprzaństwo.

I proszę nie mówić, że my tu na u- 
chodźstwńe, siedząc bezpiecznie, nie 
mamy prawa potępiać nikogo w kra
ju. Każdy z nas, gdyby tam  był, i gdy-
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by uległ, nie miałby prawa odmawiać 
Polakom z poza kraju prawa do oceny 
swojego postępowania. Po to tu mię
dzy innymi jesteśmy, by móc wypowia
dać publicznie opinie i sądy. I my tu 
też mamy swoje pokusy odstępstwa 
i czasami nawet niemniej trudne niż 
w kraju problemy wierności narodo
wi. Za każde załamanie jesteśmy od
powiedzialni i nie możemy odmawiać 
Polakom w kraju prawa do sądzenia 
nas, na tej podstawie, że oni nie 
znają naszych warunków i trudności

obcego świata. Każdy Polak, którego 
dziecko nie mówi po polsku będzie 
przez ludzi w kraju uważany za od- 
stępcę. Oni mają prawo nas sądzić. 
My mamy prawo sądzić ich postępo
wanie. W kraju istnieje opinia publi
czna, ale ta opinia może się wypowie
dzieć jawnie tylko naszymi ustami. 
Gdybyśmy rozgrzeszali odstępców 
w kraju, sprzeniewierzylibyśmy się tej 
opinii, która od nas oczekuje potępie
nia odstępstwa i w kraju i na emi
gracji.

POSIEDZENIE PADY POLITYCZNEJ
W dniach od 31 stycznia do 2 lute

go br. odbyło się w Londynie zwyczaj
ne posiedzenie Rady Politycznej.

W pierwszym dniu pod przewodni
ctwem prezesa Rady p. T. Arciszew
skiego Rada wysłuchała referatu prof. 
S. Strońskiego w sprawie regulaminu. 
Po wyczerpującej dyskusji regulamin
uchwalono. , .

W drugim dniu obrad pod kolejnym 
przewodnictwem min. Z. Berezowskie
go, p. J. Zdzlechowski, przewodniczą
cy Wydziału Wykonawczego, przedło
żył Radzie sprawozdanie Wydziału 
obejmujące zarówno organizację jego 
prac jak i wytyczne działalności na 
gruncie międzynarodowym i w pol
skim życiu wewnętrznym. Po dyskusji, 
w której zabierali głos pp.: prof. S. 
Stroński (niezależny), B. Wierzbiań
ski (NiD), dr T. Bielecki (SN), Z. Za
remba (PPS) i dr L. Ciołkoszowa 
{PPS), Rada przyjęła sprawpzdanie 
do zatwierdzającej wiadomości.

Z kolei p. Z. Stypułkowski przedło
żył, imieniem Wydziału Wykonawcze
go, wniosek w sprawie przedstawiciel
stwa Rady Politycznej w Stanach Zje
dnoczonych i jego pełnomocnictw. 
Przedstawicielstwo używać będzie naz
wy: „Rada Polityczna — Przedstawi
cielstwo w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki“. W jego skład powołano: pp. 
A. Adamczyka (PPS), K. Bagińskiego, 
S. Korbońskiego, J. Lerskiego (NiD), 
A. Niebieszczańskiego (SN), T. Pawło
wicza (NiD), O. Pehra (PPS), J. Pta- 
kowskiego (SN), a jako zastępców M. 
K. Dziewanowskiego (NiD), W. Pio
trowskiego (SN), R. Szumskiego (PPS). 
Przedstawicielstwo posiadać będzie 
przewodniczącego, zastępców prze
wodniczącego i sekretarza.

Uchwalone pełnomocnictwa dla 
przedstawicielstwa Rady Politycznej 
w Stanach Zjednoczonych upoważnia
ją je do nawiązania i utrzymywania 
imieniem Rady stosunków z władza
mi i instytucjami społeczeństwa Sta
nów Zjednoczonych Ameryki, nawią
zania i utrzymywania stosunków 
z organizacjami Polonii oraz przygo
towania i wprowadzenia w życie posta
nowień organizacyjnych Rady na te
renie Stanów Zjednoczonych.

W trzecim dniu obrad pod przewod
nictwem dr T. Terleckiego Rada ob
radowała nad innymi przedłożonymi 
wnioskami. Między innymi Rada po
wzięła uchwałę w sprawie Skarbu
Narodowego.

Ponadto Rada powołała szereg ko
misji: komisję dla spraw zagranicz
nych pod przewodnictwem min. Z. 
Berezowskiego, komisję dla spraw

krajowych pod przewodnictwem p. Z. 
Zaremby, komisję informacji pod 
przewodnictwem p. M. E. Rojka, komi
sję dla spraw życia polskiego na wy- 
cnodźstwie pod przewodnictwem p. 
dr Terleckiego, komisję budżetową 
pod przewodnictwem p. W. Brunera, 
komisję prawno-regulaminową pod 
przewodnictwem prof. S. Strońskiego 
i komisję kontrolną pod przewodnic
twem gen. T. Komorowskiego.

UCHWAŁA W SPRAWIE 
SKARBU NARODOWEGO
Wobec przygotowań czynionych do 

utworzenia Skarbu Narodowego na 
emigracji Rada Polityczna oświadcza 
co następuje:

Walka o niepodległość i reprezento
wanie interesów polskich na obczyź
nie wymaga gromadzenia środków 
pieniężnych, źródłem ich winna być 
ofiarność wolnej społeczności polskiej.

Aby jednak akcja taka dała pożą
dane wyniki, musi się ona cieszyć po
parciem całego społeczeństwa polskie
go na emigracji. Skarb Narodowy nie 
może być środkiem do rozgrywek po
litycznych dla jednej grupy, uzurpu
jącej sobie prawo do reprezentowa
nia interesów ogólnonarodowych.

Powszechna danina polska powin
na być przeprowadzona dopiero po 
uzdrowieniu życia politycznego n*a 
emigracji, zgodnie z demokratyczną 
praktyką w oparciu o szerokie poro
zumienie stronnictw.

Podejmowana obecnie akcja może 
doprowadzić jedynie do wypaczenia 
i zdyskredytowania słusznej w swej 
istocie idei Skarbu Narodowego.

Co więcej, powoływanie do życia 
w obecnej chwili rozległego aparatu 
administracyjnego, przeznaczonego 
do przeprowadzenia zbiórki i jej roz
działu, jest przedsięwzięciem koszto
wnym, które może pochłonąć dużą 
część zebranych funduszów.

W tych warunkach Rada Politycz
na stwierdza, że:

1. Organizowanie daniny na Skarb 
Narodowy winno być odłożone do cza
su, kiedy nastąpi przywrócenie naru
szonego porządku prawno-konstytu- 
cyjnego i politycznego i w ten sposób 
powstaną warunki dla możliwie peł
nej jedności narodowej.

2. Zanim te warunki powstaną ofia
rność społeczeństwa polskiego powin
na znaleźć wyraz w popieraniu zbió
rek na fundusze społeczne, ogłaszane 
przez organizacje i instytucje polskie 
na cele kulturalne, oświatowe, obro

ny interesów zawodowych i społecz
ną akcję propagandową. Zbiórki ta 
kie z chwilą powstania odpowiednich 
warunków będą mogły być połączone 
w ogólny wspólny system daniny 
polskiej.

NAJPILNIEJSZE ZADANIE
Poniżej podajemy fragmenty 

przemówienia wygłoszonego na 
posiedzeniu Rady Politycznej 
przez przewodniczącego jej Wy
działu Wykonawczego, p. J. 
Zdziechowskiego.

„Wtedy, kiedy zaledwie sześć tygod
ni dzieli nas od dnia powołania do 
życia Wydziału Wykonawczego Rady 
Politycznej, sprawozdanie jego prze
wodniczącego może być jedynie szki
cem działania i oceną politycznej sy
tuacji.

Główną uwagę skierowaliśmy na 
zagadnienie przedstawicielstwa Rady 
w Stanach Zjednoczonych. Obszerna 
korespondencja z członkami Rady, 
przebywającymi w Stanach Zjedno
czonych, p. Kazimierzem Bagińskim, 
wiceprzewodniczącym Rady i p. Ste
fanem Korbońskim, wiceprzewodni
czącym Wydziału Wykonawczego, jak 
również z przedstawicielami w Sta
nach Zjednoczonych stronnictw w 
skład Rady wchodzących, ułatwiła 
nam powzięcie decyzji, która się wy
raża w zgłoszonym przez nas wnios
ku.

Proponowana organizacja przysto
sowana jest do charakteru Rady i u- 
względnia konieczność scentralizowa
nia politycznego kierownictwa cało
kształtem prac w jej Wydziale Wyko
nawczym w Londynie. Praktyka u- 
kształtuje przyszłe formy organizacyj
ne przedstawicielstwa naszego w Sta
nach Zjednoczonych.

Przy zapewnieniu jedności w dzia
łaniu dosyć pola pozostanie wobec 
szerokiego zasięgu spraw, w których 
decyzja pozostawiona być musi Kole
gom naszym w Stanach Zjednoczo
nych dla przejawów ich działalności 
i inicjatywy. Proponowany wyjazd 
przedstawicieli Rady do Stanów Zjed
noczonych przyczyni się do wyjaśnie
nia motywów, którymi Rada Politycz
na się kierowała przy ustaleniu form 
organizacyjnych naszego przedstawi
cielstwa w Stanach Zjednoczonych i 
ułatwi pomyślne nawiązanie stosun
ków między Radą Polityczną a ame
rykańskimi kołami politycznymi, Ko
mitetem Wolnej Europy, centralnymi 
przedstawicielstwami narodów zza że
laznej kurtyny, a także pozwoli na 
zadzierzgnięcie więzów stałej przyja
znej współpracy z Kongresem Polonii 
amerykańskiej.

Na terenie polityki zagranicznej po
święcimy okres najbliższy nawiąza
niu bezpośrednich kontaktów z koła
mi politycznymi na terenie wielkich 
mocarstw i państw, u których czy ze 
względu na tradycje polityczne, czy 
sytuację geograficzną, czy pobyt w 
nich naszych uchodźców, pragnęliby
śmy znaleźć zrozumienie dla postu
latów polskich. Pismo informujące o 
powstaniu Rady Politycznej i zna
czeniu tego aktu konsolidacji wśród 
przebywających na emigracji przed
stawicieli stronnictw największego z 
państw ujarzmionych przez Związek 
Sowiecki jest już przygotowane.

Na kontaktach z ośrodkami o cha-
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rak terze oficjalnym nie poprzestanie
my. Jesteśmy organem wolnej, demo
kratycznej myśli polskiej zrodzonej 
ze współpracy stronnictw, wśród któ
rych znajduje się większość tych, 
Które stanowiły w kraju w okresie 
okupacji niemieckiej trzon główny 
Rady Jedności Narodowej wsławionej 
tym, że kierowała niezłomnie walką 
z wrogiem. Stawiamy sobie za zadanie 
nawiązanie przyjaznych stosun
ków z ruchami społeczno-polityczny- 
nii, które dziś szukają w swych kra
jach nowych i śmiałych dróg dla bu
dowania społecznej sprawiedliwości 
i równowagi.

po współpracy z Ruchem Europej
skim przywiązujemy dużą wagę. Dzię
ki powołaniu do życia w tej organiza
cji Sekcji środkowej i Wschodniej Eu
ropy, w której pracach bierze udział 
o członków Rady, zostało utworzone 
forum międzynarodowe, na którym 
możemy z pożytkiem dla spraw na
szych poruszać zagadnienie roli Pols
ki i narodów za żelazną kurtyną w 
Przyszłej strukturze Europy. Sekcja 
w. najbliższym czasie będzie ostatecz
nie ukonstytuowana z zapewnieniem 
stanowisk wiceprzewodniczących dla 
delegatów, reprezentujących 6 naro
dów środkowej i Wschodniej Europy 
w skład Sekcji wchodzących.

Działalność Wydziału Wykonawcze
go Rady Politycznej będzie dowodem, 
ze stronnictwa w niej zrzeszone, po
mimo sztucznego i niezgodnego z obo
wiązującą procedurą prawno-konsty- 
fucyjną uniemożliwienia im udziału 
w rządzie, nie zrezygnowały ze swej 
roli kształtowania polityki polskiej. 
■To, że myśl polityczna będąca wyra
zem zjednoczonej i uzgodnionej opinii 
stronnictw polskich pozbawiona by- 

właściwego warsztatu pracy i od
działywania na terenie międzynaro
dowym jest złem, którego skutki dają 
się już odczuć. Pierwszym tego nas
tępstwem jest brak dotąd niezbędne
go porozumienia wolnych przedstawi
cieli państw, znajdujących się za że
lazną kurtyną. Do stworzenia takie
go porozumienia i należytej jego po
litycznej reprezentacji będziemy 
usilnie dążyć.“

CEL I INTERPRETACJA
Omówiwszy położenie międzynaro

dowe p. Zdziechowski poruszył zagad
a n i a  wewnętrzno-polityczne:

>.W wewnętrznych stosunkach na 
emigracji na pierwszym planie sta
wiamy dalsze najszersze zjednoczenie 
Polskiej myśli politycznej. Z troską o 
takie zjednoczenie pragniemy powro
tu w naszych stosunkach prawno- 
konstytucyjnych do norm ustalonych 
Przez układ paryski w 1939 r., gdyż 
one jedynie umożliwiły oparcie ciąg- 
łości państwowej na konstytucji z 
tu35 r. Z jedności na tym fundamen
cie zbudowanej nie wykluczamy ani 
Srup ani jednostek gotowych do szer- 
s2ej współpracy z nami. Nie widzimy 
skuteczniejszych dróg dla spełnienia 
naszych zadań w tym zakresie jak 
konsekwentne prowadzenie przez Wy- 
aział Wykonawczy swej pracy.

Konflikt wewnętrzny, jaki pow
stał, nie polega na sporze wynikają
cym z interpretacji w układzie pary
skim słów. Wynika on z przeciwsta
wienia się celowi, którego wykładni

kiem miały być interpretowane słowa. 
Decyzja jednostki miała być odtąd 
ograniczona przez wojlę zbiorowości, 
reprezentowanej przez porozumienie 
stronnictw. Cel ten uzyskał najwięk
szą sankcję, bo został uzgodniony z 
wolą Rady Jedności Narodowej w kra
ju. Ma on wobec tego charakter poli
tycznego imperatywu. Słowami można 
żonglować, ale cel ma wagę history
czną, a przez to pozostanie wielkością 
niewzruszoną.“

WOLA NARODU
Obszerną ocenę położenia w kraju 

zakończył p. Zdziechowski słowami:
„Kraj ma wśród siebie na każdym 

kroku wzory moralnego oporu i wi
dzi w tych wzorach najświatiej szych 
dla siebie przywódców. Ale jest poli
tycznie za dojrzały, by nie rozumiał, 
że przywódcami politycznymi mogą 
być ci, którzy jego aspiracje i wolę 
reprezentują na emigracji. Walka z 
okupantem niemieckim i jarzmem so
wieckim wyrobiła politycznie polskie 
masy w stopniu, który mógłby Za
chód wprawić w podziw. Sąd polskie
go chłopa czy robotnika o komuniz
mie jest trzeźwiejszy i dojrzalszy niż 
zachodniego inteligenta. Z tą ogrom
ną dojrzałością polityczną polskiego* 
społeczeństwa powinni się liczyć ci, 
którzy usiłują dotrzeć do niego za po
mocą propagandy radiowej. Efekty 
propagandowe chybiają dla prostej 
przyczyny, że nie są one zharmonizo
wane z dotychczasową linią politycz
ną mocarstw zachodnich w stosunku 
do Polski i narodu polskiego, która 
jest linią antypropagandy.

Ludzie w Polsce nie liczą się tyle z 
propagandą na falach eteru, ile z wia
domościami o światowej polityce, któ
re do nich na tych falach płyną. Każ
de słowo w ustach polityków zachod
nich, w którym brzmi nuta pogodze
nia się z przecięciem Europy na pół, 
które dowodzi opuszczenia przez gło
sicieli idei zjednoczonej Europy rąk 
wobec postępu sowietyzacji w połowie 
Europy, lub jest świadectwem polity
ki chowania głowy w piasek w obliczu 
największych gwałtów i zbrodni, prze
kreśla tysiące słów naj umiej ętniej- 
szej propagandy i sieje niewiarę i 
zwątpienie.

Cóż powiedzieć o tym, co dziać się 
musi w całym kraju, a w szczególnoś
ci w umysłach milionów wysiedlonych 
wyrokiem podpisanym w Jałcie ze 
wschodu na zachód, gdy słyszą zło
wrogie głosy przedstawicieli odradza
jącego się pod egidą b. sojuszników 
Polski państwa niemieckiego, kwe
stionującego ich prawa do ziemi i do
mostw, które z ugorów i ruin do kwit
nącego stanu w pocie czoła po tułacz
ce podnieśli.

Z E G A R M I S T R Z
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(Ea rls Court)
Reperuje szybko, tanio i dobrze 

Przyjmuje 10 — 7.30 oprócz środy 
i niedzieli

Kupno i sprzedaż używanych zegarków 
Załatwia pocztą

Niech nikt nie śmie dziś od mas 
polskich nabrzmiałych cierpieniem i 
goryczą poniewierki, do których żad
ne słowo prawdziwej otuchy nie do
ciera z Zachodu spodziewać się czego 
innego jak trwania w moralnym opo
rze przeciwko komunizmowi. Niczego 
innego nie wolno od nich żądać. Nie 
przestaniemy ich ostrzegać, że krop
li krwi polskiej nie wolno tracić w 
walce, która nie miałaby żadnego po
litycznego uzasadnienia.

W pracy, która przed nami staje, 
wczuwać się będziemy w rytm serc bi
jących w kraju, by zgodnie z wolą na
rodu z posiadanych mandatów się wy
wiązać.“

SŁABOŚĆ POLITYKI 
NIEMIECKIEJ

Wydaje się, że Niemcy są w dal
szym ciągu narodem pozbawionym 
od czasu klęski hitleryzmu, przy
wództwa politycznego i kierującym 
się nieprzemyślanymi odruchami. 
Mając w tej chwili na Zachodzie w 
zasadzie doskonałą koniunkturę po
lityczną potrafili ją mocno popsuć.

Po zrażeniu sobie Francuzów a- 
wanturowaniem się o Saarę i Angli
ków dowodzeniem, że nie są odpo
wiedzialni za wojny światowe i Hit
lera, zrazili sobie Amerykanów spo
sobem zużycia pomocy fnarshallow- 
skiej.

Z różnych motywów, wśród któ
rych zapewne było zarówno przeko
nanie, że inwestować nie warto wo
bec perspektywy trzeciej wojny 
światowej, ¡jak i kompleks krzywdy 
niemieckiej, wyrażający się w prze
konaniu, że Niemcom należy się na
groda za „głodzenie ich przez alian
tów,“ a także przesłonięcie szerszych 
perspektyw lokalną konkurencją z 
rządem Niemiec sowieckich i chęć 
pokazania, że w zachodnich żyje się 
lepiej, całą pomoc z planu Marshalla 
w zasadzie przeznaczoną na odbudo
wę produkcji, obrócili na konsump
cję a szczególnie na import żywności 
i środków pędnych. Wywołało to 
znaczne ochłodzenie sympatii ame
rykańskich. Kieszeń podatnika ame
rykańskiego jest zawsze bliższa ser
cu rządu Stanów Zjednoczonych 
niż interesy sąsiadujących z Niem
cami narodów europejskich.

Dzieje narodu niemieckiego spra
wiły, że przy wielkich innych zale
tach ma on niedorozwinięte kdolr- 
ności polityczno—państwowe. Posia
da wciąż jeszcze wiele cech charak
terystycznych dla ludów pierwot
nych, ma w sobie coś z tłumu. Wspa
niały jako organizacja agresywna, 
jako masa ożywiona wspólną żądzą 
zdobywczą, karny i zacięty, nie po
trafi wytworzyć myślenia polityczne
go na skalę swoich możliwości ani 
wyłonić aktywu politycznego na 
stałym wysokim poziomie.

Polityczna choroba Niemców jest 
w gruncie rzeczy najważniejszą z 
przyczyn rozkładu politycznego Eu
ropy jako całości cywilizacyjnej. 
Nie widać jeszcze kresu tej ciągłej 
potrzeby pilnowania i krępowania 
przez inne narody tego narodu naj
liczniejszego i najbardziej centralnie 
mieszkającego na kontynencie euro
pejskim.
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PRZYGOTOWANIA 
DO WIOSENNEJ OFENSYWY

AKT BEZ PRECEDENSU
W końcu stycznia francuskie Zgro

madzenie Narodowe ratyfikowało 
traktaty pomiędzy Francją a Viet-Na- 
mem, Kambodżą i Laosem, nadające 
tym trzem dawnym posiadłościom 
francuskim w Indochinach charakter 
państw półsuwerennych, włączonych 
do Unii Francuskiej, jako państwa 
stowarzyszone (états associés). Wszys
tkie trzy państwa otrzymały całko
witą autonomię w dziedzinie polityki 
wewnętrznej, lecz polityka zagranicz
na i sprawy obrony narodowej pozo
stały w ręku rządu francuskiego. Viet- 
Nam. największe spośród tych państw 
i najliczniej zaludnione, jest nowo
tworem, powstałym z połączenia daw
nych protektoratów francuskich Ton- 
kinu i Annamu oraz kolonii Kochin- 
chiny; przylega on na północy do 
granicy Chin i ciągnie się wzdłuż za
chodnich wybrzeży Morza Południo- 
wo-Chińskiego aż do południowego 
krańca półwyspu. Nominalnym wład
cą Viet-Namu jest Bao-Dai, eks-cesarz 
Annamu, restytuowany przez Francję 
i wspomagany przez nią wojskowo i 
gospodarczo.

Niemal równocześnie z ratyfikacją 
traktatów indochińskich przez parla
ment francuski radio w Moskwie na
dało wiadomość o uznaniu przez Zwią
zek Sowiecki rewolucyjnego rządu Viet- 
Namu z komunistą Ho-Chi-Minhem 
na czele, uznanego już poprzednio 
przez komunistyczne Chiny. Nota so
wiecka, skierowana do Ho-Chi-Minha, 
oświadcza w uzasadnieniu aktu uzna
nia, że rząd „demokratycznej repu
bliki Viet-Namu“ reprezentuje przy
tłaczającą większość ludności tego 
kraju; agencja Tassa określa tę więk
szość na 18.000.000 spośród 20.000.000 
ludności, terytorium zaś, na które 
rozciąga się władza Ho-Chi-Minha, 
na przeszło 3/4 całego obszaru Viet- 
Namu.

Gdyby nawet dane te były praw
dziwe, uznanie przez Rosję Ho-Chi- 
Minha pomimo istnienia na teryto
rium Viet-Namu rządu, będącego le
galnym sukcesorem administracji 
francuskiej, jest pogwałceniem prawa 
międzynarodowego. Co więcej, Fran
cję łączy z Rosją Sowiecką traktat 
przyjaźni z r. 1945; uznanie władzy 
powstańczej w jednym z krajów, na
leżących do imperium francuskiego, 
jest pogwałceniem traktatu i aktem 
w stosunkach pokojowych dwu państw 
bez precedensu. Protesty rządu fran
cuskiego zostały jednak pogardliwie 
odrzucone.

Ten nieoczekiwany krok Moskwy 
zmusił wahające się mocarstwa za
chodnie do bardziej zdecydowanej 
kontrakcji. Sprawa uznania rządu 
Bao-Dał przez kraje Wspólnoty 
Brytyjskiej była już przedmiotem 
rozważań na konferencji w Colombo; 
uznaniu sprzeciwił się wówczas Neh
ru, oświadczając, że Bao-Dai jest ni
czym więcej jak zausznikiem rządu 
francuskiego. Niemniej jednak Wiel
ka Brytania uznała dnia 7 lutego rząd 
b. cesarza Annamu, a uczynią to rów
nież wkrótce Stany Zjednoczone.

Sprawa Viet-Namu przestała być

w ten sposób zagadnieniem polityki 
francuskiej, stała się zaś jednym 
z istotnych zagadnień polityki świato
wej. Indochiny są bowiem kluczem do 
Południowo-Wschodniej Azji. Ich upa
dek wywołałby proces łańcuchowych 
reakcji, obejmujący przyległy Syjam, 
Birmę i Malaje, a w dalszej przyszło
ści zagrażający Indiom i Indonezji. 
Temperatura „zimnej wojny“ w tym 
bogatym zakątku kontynentu azjaty
ckiego skoczyła gwałtownie w górę 
i łatwo może dojść do punktu wrze
nia.

REWOLUCJA W AZJI
Indochiny, obfitujące w bogactwa 

naturalne, były do wybuchu wojny 
światowej kolonią, przynoszącą Fran
cji duże zyski. Wojna jednak i wypad
ki powojenne sprawiły, że kraina ta 
mlekiem i miodem płynąca przestała 
być źródłem dochodów, stała się zaś 
dotkliwym ciężarem. Od r. 1945 kraj 
ten trawi wojna domowa, niepopular
na zwłaszcza wśród socjalistów fran
cuskich, żmudna, uciążliwa i nie da
jąca rezultatów; zmusza ona Francję 
do utrzymywania w większych mia
stach Viet-Namu 125.000 wojska i ko
sztuje 90 miliardów fr. rocznie. Utrata 
Indochin nie odbiłaby się ujemnie na 
doraźnych interesach gospodarczych 
Francji, przepadłyby jednak wielkie 
inwestycje francuskie w tym kraju 
i nadzieja na korzystanie z jego bo
gactw w przyszłości. Francja nie chce 
zatem wyrzec się Indochin, jak to u- 
czyniła Wielka Brytania w stosunku 
do Indii, Birmy i Cejlonu, a Holandia 
w stosunku do Indonezji. Rządy fran
cuskie we wszystkich dotychczasowych 
próbach porozuinienia z indochiń- 
skim ruchem niepodległościowym dą
żyły do zabezpieczenia choć w skrom
nych granicach interesów i wpływów 
metropolii. Porozumienie wydawało się 
bliskie w r. 1946, gdy w Fontainebleau 
podpisano rozejm między rządem 
francuskim a Ho-Chi-Minhem, uzna
nym wówczas za reprezentanta wol
nościowych dążeń nacjonalizmu indo- 
chińskiego. Rozejm trwał jednak krót
ko; po upływie paru miesięcy Indochi
ny znalazły się znowu w ogniu wojny 
partyzanckiej, trwającej do dnia dzi
siejszego. Wiosną ub. r. Francja pono
wiła próbę znormalizowania stosun
ków w Indochinach przez restytucję 
Bao-Dai, jako głowy państwa w Viet- 
Namie, lecz i ta próba nie dała, jak 
dotąd, wyników.

Mocarstwa Zachodu uznają zgodnie, 
że podstawową siłą dynamiczną w 
Azji jest rozbudzony wśród ludów 
azjatyckich przez wojnę i okupację 
japońską nacjonalizm. Jest to nacjo
nalizm młody, a więc fanatyczny, ra
dykalny i bezkompromisowy. Nie go
dzi się on na rozwiązania połowiczne, 
chce całkowitej samodzielności pań
stwowej, choćby nie było po temu wa
runków. Cechuje go nienawiść do bia
łych, obarczonych sukcesją kolonial
nego wyzysku. Idąc szeroką falą od 
Indii na południowy-wschód, zdołał 
on w ciągu kilku lat zmienić całko
wicie manę Azji.

Rosja Sowiecka potrafiła wcześniej, 
niż mocarstwa zachodnie, docenić siłę

tego nowego ruchu i skierować go w 
łożysko swego imperializmu. Ruch ko
munistyczny w Południowo-Wschod
niej Azji stał się rzecznikiem dążeń 
niepodległościowych ludów azjaty
ckich. Ro-Chi-Mmh, członek Trzeciej 
Międzynarodówki, komunista treno
wany przez długie lata w Moskwie, 
urósł na wodza wojującego nacjonali
zmu Indochin.

Powstała sytuacja dla mocarstw Za
chodu nad wyraz trudna. Dwa z nich, 
Wielka Brytania i Holandia, zdecydo
wały się na kapitulację; Wielka Bry
tania ustąpiła natychmiast, Holandia 
po długich wahaniach i walce; Fran
cja pozostała. Zarówno Stany Zjedno
czone jak i Wielka Brytania uważają 
rozwiązanie francuskie za spóźnione 
i połowiczne; oba mocarstwa sądzą, że 
nie zadowoli ono fanatyków indochiń- 
skiego nacjonalizmu i nie zapobiegnie 
dalszej walce; będą one zapewne sta
rały się nakłonić Francję do nowych 
ustępstw na rzecz Bao-Dai.

Wydaje się, że rozumowanie to 
nadmiernie upraszcza pewne zagad
nienia. Indie po ustąpieniu Brytyj
czyków potrafiły opanować ruchy wy
wrotowe wewnątrz kraju a nawet stać 
się czynnikiem chwiejnej równowagi 
na Dalekim Wschodzie. Niepodległa 
Birma znajduje się w stanie całkowi
tego chaosu, a pozycja Thakin Nu nie 
jest o wiele lepsza od pozycji Bao- 
Daj. Kapitulacja przed azjatyckimi 
ruchami wolnościowymi nie rozwiązu
je jeszcze problemu. Niektóre z no
wych państw azjatyckich mają dane 
na to, aby wyjść zwycięsko z idącej 
przez Azję rewolucji i rządzić się sa
me, inne danych po temu nie mają. 
Do tych danych należą pewien po
ziom kultury mas oraz istnienie oświe
conej mniejszości, wyposażonej w 
myśl twórczą i zdolnej do objęcia 
funkcji kierowniczych. Kraje Połud
niowo-Wschodniej Azji nie mają na 
ogół ani dojrzałej ide,i państwowej 
ani kadr, z których mogłaby wyróść 
klasa rządząca. W tym tkwi tragedia 
tego bogatego obszaru, zagrożonego 
chaosem i zniszczeniem. Konserwa
tyzm polityki francuskiej nie jest za
tem pozbawiony uzasadnienia.

WALKA LUDZI I DOKTRYN
Walka jednak, która się toczy nad 

brzegami Oceanu Indyjskiego, nie 
jest w istocie rzeczy walką o niepo
dległość ludów azjatyckich, lecz zma
ganiem się napierającego imperializ
mu Rosji Sowieckiej z mocarstwami 
Zachodu, pragnącymi ten napór za
trzymać na południowej granicy 
Chin. Niebezpieczeństwo przerwania 
tamy wzrosło niepomiernie z chwilą, 
gdy wojska Mao-Tse-tunga stanęły 
u północnej granicy Viet-Namu. Tę 
właśnie chwilę wybrała Moskwa dla 
rzucenia wyzwania Francji.

Stalin nie jest człowiekiem ryzyka 
i skoro zdecydował się tu na krok, na 
jaki nie stać go było w Grecji, musi 
widocznie uważać swe szanse zwycię
stwa za przytłaczające. Istotnie, wspól
na granica z Chinami otwiera nieogra
niczone możliwości dostarczania rebe
liantom Viet-Namu broni i posiłków, 
nodczas gdy akcję państw zachodnich 
hamować będą olbrzymie odległości 
i trudne warunki geograficzne terenu. 
Opanowanie wszak sytuacji w Grecji 
stało się możliwe dopiero po zamknię
ciu dla sił partyzanckich granicy ju
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gosłowiańskiej* Ho-Chi-Minh rozpo
rządza 90.000 fanatyków, oswojonych 
z walką w dżungli; Bao-Dai opiera się 
ha bagnetach francuskich, co mu nie 
ułatwia sytuacji.

Są jeszcze inne czynniki, sprzyjają
ce Rosji w tej rozgrywce. Sowiecki 
hiechanizm polityczny działa spraw
nie i niezawodnie. Moskwa wie, do 
czego dąży i nie przebiera w środkach. 
Mocarstwa zachodnie nie mają żadnej 
wspólnej polityki w Azji. Wielka Bry
tania uznała rząd komunistyczny w 
żninach, Stany Zjednoczone i Fran
cja nie uznały. Wielka Brytania uzna
ła rząd Bao-Dai w Viet-Namie, syin- 
Patie Indii są raczej po stronie Ho- 
^hi-Minha. Ameryka liczy na szybki 
rozwój konfliktu między Chinami a 
ttosją o północne prowincje chińskie, 
Wielka Brytania traktuje te rachuby 
sceptycznie. Co więcej, mocarstwa te 
nie ustaliły dotąd metod i środków 
działania w Azji.

Moskwa nie poprzestanie tu bowiem 
na wspomaganiu wojskowym jednej 
2 Walczących stron; bronią jej jest 
również gra na namiętnościach’ mas. 
rej metodzie walki Ameryka przeciw
stawić zamierza słynny punkt czwar
ty programu Trumana — ofensywę 
Profilaktyczną dolara. Broń ta  okaza- 
ła się skuteczna w Europie Zachod
niej: wystarczyło otwarcie dolarowego 
worka zubożałym państwom starego 
kontynentu, aby zahamować pochód 
komunizmu na zachód. Była to wygra
na nie wojny, lecz jednej tylko bitwy, 
nie i ona pociągnęła za sobą niebez
pieczne skutki: uznano dolar za uni
wersalny środek walki, broń absolutną 
w „zimnej wojnie“, za swojego rodza-

p- A. ARCISZEWSKI

PRZYCZYNY

ju panaceum, zdolne przywrócić po
kój i szczęśliwość powszechną. Sena
tor McManon w Waszyngtonie zaleca 
rzucenie światu, bez wyłączania Ro
sji, 50 miliardów dolarów pod warun
kiem zgody sowieckiej na międzyna
rodową. kontrolę atomową. Miałby to 
być nowy gigantyczny plan Marshalla 
na światową skalę. Hojności bankie
rów świata towarzyszy tu duża naiw
ność polityczna.

Nie ma ceny, za którą Moskwa 
chciałaby sprzedać swoją doktrynę 
i swoje ambicje do panowania nad 
światem. Magiczna siła dolara nie po
trafi obalić barier, zbudowanych przez 
fanatyzm ani nie jest w stanie zbudo
wać wałów ochronnych, za którymi 
można byłoby żyć w beztrosce o przy
szłość. Trudno nie doceniać roli, jaką 
odegrały w Europie Zachodniej ame
rykańskie miliardy. Zapobiegły one 
nędzy i bezrobociu, zneutralizowały 
pożywkę, na jakiej najłatwiej plenią 
się i mnożą bakcyle komunizmu. Lecz 
równą, jeżeli nie większą rolę, odegra
ła postawa psychiczna milionów lu
dzi, wychowanych w tradycjach wol
nościowych, w zasadach filozofii 
chrześcijańskiej i szacunku dla osobo
wości ludzkiej. Tych zapór psychicz
nych nie mogły złamać propaganda, 
sabotaż i infiltracja; mogłyby je oba
lić, jak w Europie Środkowo-Wschod
niej, tylko bagnety Czerwonej Armii.

Inna sytuacja jest w Azji. Nie ma 
tam zapory wolnościowych tradycji 
ani hamulców moralnych, wytworzo
nych przez wysoki poziom kultury. 
Historia tych krajów, to historia rzą
dów despotycznych, podbojów kolo
nialnych, niewolnictwa i ucisku. Ma

sy azjatyckie będą ulegały rewolucyj
nej demagogii komunizmu, jeżeli nie 
znajdzie się języka, który przemówi 
do nich z równą siłą i potrafi wywołać 
inną, niż sowiecka, wizję lepszej przy
szłości. Argument banknotu dolarowe
go może ten język podeprzeć, ale go 
nie zastąpi.

Gra idzie o wielką stawkę i mocar
stwa zachodnie nie mają wyboru. Mu
szą przyjąć wyzwanie na niekorzyst
nych warunkach i niedogodnym tere
nie, zdając sobie sprawę z tego, że je
dyną alternatywą dla Bao-Dai jest Ho- 
Chi-Minh, dojście zaś do władzy Ho- 
Chi-Minha oznaczałoby upadek Po
łudniowo-Wschodniej Azji.

PRZYGRYWKI DO OFENSYWY
W okalającym Chiny od południa 

i zachodu łuku państw Indochiny są 
punktem najsłabszym, dlatego też 
spotkało je pierwsze uderzenie. Zbie
gło się ono z akcją komunistów we 
Francji, organizujących strajki prze
ciw wysyłaniu zaopatrzenia wojenne
go do Indochin i wyładowywaniu 
broni, mającej nadpłynąć z Ameryki 
w wykonaniu umowy o wzajemnej po
mocy wojskowej. Atak sowiecki kon
centruje się znowu na Francji, dążąc 
do osłabienia jej od wschodu i zacho
du. Rząd francuski wydał zarządzenia 
obronne, lecz propaganda komunisty
czna szaleje i akty sabotażu się mno
żą. Okres pozornego rozejmu w „zim
nej wojnie“ dobiegł końca i zaczęły 
się przygrywki do wiosennej ofensy
wy.

GLOSSATOR

»II. ROSJA NA RUSI ZAKARPACKIEJ

I SKUTKI „LINII CURZONA”
Dokończenie

p o  raz pierwszy w historii Europy 
granica państwa rosyjskiego prze

kroczyła Karpaty. Jest to wydarzenie 
nużego znaczenia, które może mieć 
konsekwencje niezwykle poważne dla 
Przyszłości całej Europy środkowej, 
a także Europy jako całości.

Do Europy środkowej (i na Bałka
ny) dąży Rosja stale już od przeszło 
¿00 lat — i teraz dopiero dostała do 
Plej dostęp bezpośredni.Ta sprawa ma 
s^oją długą historię, sięgającą aż po 
°kres „wiosny ludów“ i dalej wstecz 

i wiąże genezę narzuconej nam 
ostatnio granicy na wschodzie, ze 
sprawą panslawizmu, kontynuowa
nego obecnie przez politykę sowiecką 
Poprzez „Komitety Słowiańskie“, 
p a ła jąc e  w ZSSR i wśród wszys- 
LKich satelitów słowiańskich.

Już w okresie tuż po wojnach na
poleońskich narodził się w Rosji ruch 
jneowy, tzw. słowianofilizm, propa- 
sujący zjednoczenie wszystkich Śło- 
<5?an pod berłem „cara wszystkich 
^PWian“, tak aby „wszystkie rzeki 
iowiańskie spłynęły w jedno morze 
^syjskie“. A gdy w latach około 1840 
n z^cz§ły się na Słowaczyźnie i w 
laurłfach budzić pierwsze idee “pans- 
d7 Pvftyczne<<’ Propagujące wyswobo- 
ń o « e się narodów słowiańskich spod 
mninWa^ a Austrii i Turcji przy po- 

ucy jedynego wolnego (i to naj

większego) narodu słowiańskiego, tj. 
Rosji, Rosjanie bardzo szybko nawią
zali kontakty z tymi odruchami. Ru
sofile czescy ujmowali myśl swoją w 
wizję jakiegoś „systemu gwiezdnego, 
w którym dookoła Rosji-słońca 
obracałyby się jak planety, narody 
słowiańskie“. D

W tym systemie rzecznym czy pla
netarnym była jednak pewna trud
ność. Otóż naród polski, położony 
między Rosją a innymi narodami 
Europy środkowej, odmówił, z wyjąt
kiem bardzo nielicznych osób, współ
pracy z takim panslawizmem. Polacy 
nie życzyli innym narodom słowiań
skim, by podzieliły los Polski, pozba
wionej wolności przez Rosję od lat 
kilkudziesięciu, rządzonej przez u- 
rzędników rosyjskich, ujarzmianej 
za pomocą Czerkiiesów i Kozaków, 
uznanej już za wewnętrzną sprawę 
państwa rosyjskiego i rusyfikowanej 
systematycznie „we wspólnym morzu 
słowiańskim“. Pragnęli oni zjedno
czenia się Słowian Europy środkowej 
w walce z Niemcami, ale bez protek
toratu Rosji. Polacy brali udział w 
niektórych wspólnych imprezach, jak 
w kongresie wszechsłowiańskim w 
Pradze w r. 1848 i późniejszych oraz

1J B.ntsz: „Svetowa valka a nasze 
revoluce“, Praga, strona 95.

w wielkim ruchu sokolim, ale sprze
ciwiali się przewodnictwu rosyjskie
mu, opiece rosyjskiej, a w ruchu so
kolim nawet udziałowi Rosjan.

W latach już nowszych T. Masa- 
ryk i E. Benesz byli również gorliwy
mi panslawistami; pierwszy z pewny
mi zastrzeżeniami, drugi raczej bez 
zastrzeżeń. W czasie wojny 1914-18 
sprzeciwiali sdę oni nawet tenden
cjom Polaków do uzyskania pełnej 
niepodległości państwowej uważając, 
że plany takie kolidują z interesami 
Rosji imperialistycznej, nie są zatem 
w interesie Czechów. Uważali oni, że 
Polska powinna dążyć do zjednocze
nia ziem spod zaborów Niemiec, Ro
sji i Austrii, w ramach państwa ro
syjskiego.2) Pogląd oczywiście nie 
do przyjęcia przez Polaków, pamięta
jących niedawną jeszcze pełną i świe
tną niepodległość i kilka powstań 
wolnościowych przeciwko reżymowi 
rosyjskiemu. Roman Dmowski, zapy
tany w r. 1916 w Paryżu przez Bene
sza o jego stosunek do polityki sło
wiańskiej i udział (Dmowskiego) w 
zjeźazie wszechsłowiańskim w Pradze 
w r. 1908, ujął odpowiedź swoją w sło
wa: „Cóż Pan myśli, że jechałem do 
Pragi aby uprawiać politykę słowiań
ską na rzecz Słowian? Jechałem tam

2) Ibid., strona 81-102.
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robić politykę polską, aby przy tym 
zrobić coś dla Polski. To była moja 
słowiańska polityka“.3)

Tak więc na tle panslawizinu 1 zu
pełnie odmiennego stosunku Cze
chów i Polaków do Rosji, obszar Pol
ski urastał, z biegiem czasu, do for
my jakby bloku, odgradzającego 
Czechów od Rosji, a tereny zamiesz
kałe przez Rusinów zakarpackich i 
Rusinów Galicji Wschodniej do zna
czenia pomostu ideowego i strate
gicznego. Stąd w przyszłości chęć 
posiadania tych terenów zarówno 
przez Rosjan jak i Czechów.

POMOST PANSLAWIZMU

O historii ziem tego pomostu pan- 
slawizmu warto więc powiedzieć nie
co więcej. Dzieje Małopolski Wscho
dniej i jej uporczywych walk o przy
należność do Polski, a nie do Ukrai
ny lub łańcucha czesko - słowacko - 
ruskiego są nain dobrze znane. Mniej 
znane, na ogół, są dzieje sąsiedniej 
Rusi Zakarpackiej. Poświęcimy więc 
nieco więcej miejsca na omówienie 
historii tego kraju i na podkreślenie 
jego znaczenia dla Rosji.

Małe terytorium Rusi Zakarpackiej 
było, pomimo swego położenia w środ
ku Europy, terenem przez wiele wie
ków jakby zapomnianym. Około pół
milionowa jej ludność żyła w swoich 
górach i lasach życiem niezwykle 
prymitywnym, na możliwie najniż
szym szczeblu cywilizacyjnym. Aż 
dopiero w ostatnim stuleciu, gdy w 
Małopolsce Wschodniej i nad przełę
czami karpackimi, prowadzącymi do 
Rusi Zakarpackiej, skrzyżowały się 
nowe tendencje panslawistyczne, dą-

3) Benesz: „Svetowa valka a nasze 
revoluce“, Praga, 1929, § 130. W innej 
książce Benesza „Ou vont les Sla
ves?“ Paryż, 1948, słowa te brzmią: 
„Nie wyznaję idealistycznej polityki 
słowiańskiej tak, jak Pan ją zdaje 
się pojmować. Jeżeli udałem się do 
Pragi w r. 1908 na kongres stowiań- 
ski, uczyniłem to nie w imię jakiejś 
chimerycznej polityki słowiańskiej 
i nie dla miłości Słowian; udałem się 
tam by zyskać coś dla Polski“.

źące do wciągnięcia Rosji do spraw 
środkowo-europejskich, z odwiecznym 
instynktem narodu polskiego, naka
zującym mu opozycję w stosunku do 
najazdów i destrukcyjnych wpływów 
dalekiego i bliskiego Wschodu, jak 
Tatarów, Turków, Kozaków zaporo
skich i bolszewików, nabrał ten zaką
tek większego, a nawet bardzo wiel
kiego znaczenia politycznego i stra
tegicznego.

Rosja dąży do Rusi Zakarpackiej 
już od dość dawna i robiła ku temu 
długie przygotowania. Lecz Małopol
ska Wschodnia, broniona od wieków 
uporczywie przez Polaków i zagradza
jąca dostęp do przełęczy karpackich, 
stała tym dążeniom na przeszkodzie. 
Usunięcie tej przeszkody było warun
kiem wstępnym do osiągnięcia Rusi 
Zakarpackiej.

Już w r. 1849, kiedy monarchia 
Habsburgów nie mogła sobie dać ra
dy z powstaniem wolnościowym Kos
sutha na Węgrzech (w którym też 
wielu Polaków brało wybitny udział) 
i młody cesarz Franciszek Józef zwró
cił się o pomoc wojskową do cara 
Mikołaja I, ten „żandarm świętego 
Przymierza“, który zwalczał wszelkie 
ruchy niepodległościowe, zgodził się 
na udzielenie zbrojnej pomocy nie 
tylko dla samej zasady podtrzymania 
absolutyzmu, ale i dlatego, że osła
bienie i wyniszczenie Węgrów, będą
cych przeszkodą w łączności Rosji ze 
Słowianami bałkańskimi, szło po je
go słowianofilskiej myśli politycznej. 
Gdy bowiem wojska marsz. Paszkie
wicza, gnębiciela Polski, wkroczyły 
przez przełęcze karpackie do Węgier 
i dławiły krwawo ruch wolnościowy, 
te same wojska rosyjskie podniecały 
równocześnie ludność karpatoruską 
do powstania wolnościowego. Usiło
wania te pozostały wprawdzie bez wy
niku, lecz pozostawiły po sobie długo
trwałe sympatie promoskiewskie 
wśród ludności. Wycofawszy się wre
szcie z Węgier utrzymywali Rosjanie 
przez długie lata tajny kontakt z lud
nością Rusi Zakarpackiej.

W konsekwencji, gdy w czasie pier
wszej wojny światowej wojska rosyj
skie, po rozbiciu austriackiej armii

Bothmera, wkroczyły na Ruś Zakar- 
packą, doznały serdecznego przy
jęcia i pomocy ze strony ludności 
miejscowej. Przy odwrocie Rosjan w 
styczniu r. 1915 część młodzieży kar- 
patoruskiej przyłączyła się nawet do 
ustępujących wojsk rosyjskich.

Pod koniec pierwszej wojny świa
towej, po ogłoszeniu 14 punktów 
Wilsona, powstały pierwsze odruchy, 
zmierzające do stworzenia karpato- 
ruskiej samodzielności państwowej 
lub autonomii terytorialnej i powstał 
w tym małym kraju, szereg samo
dzielnych tzw. Ruskich Rad Narodo
wych; uchwalały one przyłączenie się 
kraju, jedne do Czechosłowacji, inne 
do Wielkiej Ukrainy, inne do Repu
bliki Zachodnio-Ukraińskiej, a 23 
marca 1919 r. wybuchł też przewrót 
komunistyczny, propagujący (przyłą
czenie się do Rosji Sowieckiej.

Wpływ decydujący na przyszłość 
Rusi Zakarpackiej m|iała natomiast 
bardzo liczna bo licząca około 300 
tys. osób emigracja w Stanach Zje
dnoczonych. Tam przeważała ten
dencja prorosyjska, popierana tak
że z Paryża przez Benesza.4) Dopiero 
gdy prezydent Wilson oświadczył de
legacji Karpato-Rusinów z dremZat- 
kowiczem na czele, że plany niezależ
ności Rusi Zakarpackiej lub przyłą
czenia jej do Rosji względnie Ukrai- 
ny(!) są absolutnie nierealne, zapa
dła dnia 12 listopada 1918 r. uchwała 
Rady Rusinów w Scranton za przyłą
czeniem Rusi Zakarpackiej do Cze
chosłowacji.

W traktacie w St. Germain z 10 
września 1919 r. przyłączono Ruś Za- 
karpackądo Czecho-Słowacji „jako 
jednostkę autonomiczną“. Dla Masa- 
ryka i Benesza jednak była Ruś Za- 
karpacka obiektem gry politycznej, 
„ręką wyciągniętą w kierunku Rosji“ 
(Bemesz), w ich nadal konsekwent
nym dążeniu do nawiązania bezpo
średniej granicy z Rosją. Dla Polski 
granica taka oznaczałaby odcięcie jej 
od innych krajów południowych i 
kompletne uzależnienie od tranzytu 
przez Czechosłowację.

4) Broszurka Benesza: „Détruisez 
Autriche - Hongrie“, Paryż, 1918.

wśród kandydatów na następcę dyk
tatora; może im zabraknie czasu na 
podboje, gdy skłóceni staną jedni 
przeciw drugim.

Cały ten dym kadzideł przed ołta
rzem Losu, by dawał szczęśliwe dla 
nas wyroki jest po prostu czekaniem 
na cud. Najsmutniejsze! jest, że na 
cud czekają ludzie urabiający opinię 
publiczną. Oni ją łudzą, że „jakoś to 
będzie“, że wszystko zrobi się samo, 
że Związek Sowiecki jest zmorą nocną 
i jak nocna zmora rozpłynie się sam.

A na dnie świadomości, jest chyba 
u usypiaczy sumienia świata strach 
— strach przed rzeczywistością i przed 
wyciągnięciem z niej logicznych wnio
sków. Strach niegodny spadkobierców 
wielkiej przeszłości Europy.

* * *

Komunizm ma nie tylko przymuso
wych zwolenników, posiada i auten
tycznych fanatyków, gotowych na 
wiele nawet poświęceń i ofiar. Mali 
ludzie boją się, by fanatycy ich nie

S T R A C H
SŁUCHANIE radia przestaje być 

rozrywką, jest coraz nudniej
szym zajęciem. Coraz więcej sta
cji „gada“ i coraz częściej „gadanie“ 
obraca się wokół zagadnień związa
nych z wielkim konfliktem świato
wym. Jedni mówią o „imperialistycz
nym kapitalizmie“ — drudzy o rów
nie imperialistycznym komunizmie, 
a słuchacza ogarnia strach. Bo cho
ciaż ulice wielkich miast wypełnia 
zgiełk codziennej pokojowej aktyw
ności — przez głośniki radia przema
wia coraz natarczywiej strach wojny.

Co może strach? Czasem z tchórza 
robi bohatera, ale o wiele częściej od
biera odwagę i przytomność umysłu 
dzielnym i rozsądnym skądinąd je
dnostkom. Często, i to jest najgorsze, 
odbiera ludziom ich cechy ludzkie i 
ukazuje obraz najgorszego upodlenia.

* * *
Politycy, dziennikarze świata za

chodniego boją się. Tak często czyta 
się zdanie o ewentualnym „uderzeniu 
rosyjskim do Atlantyku“, tak wiele 
mówi się o wojnie, że należałoby ocze
kiwać odruchów antysowleckich w 
społeczeństwach zachodnich. Naiwny 
przybysz ze Środkowo-Wschodniej Eu
ropy na próżno jednak szuka w prasie 
głosów nawołujących do pokonania 
bolszewizmu, do szukania zarazy w jej 
własnym gnieździe. Mało kto mówi 
o ugaszeniu pożaru, większość nie
przytomnie woła o lokalizacji i mówi 
tylko o bezpieczeństwie własnego do
mu.

Strach wywołuje najbardziej niedo
rzeczne nadzieje. Jedni stawiają na 
rozłam w komuniźmie, liczą, że kon
flikt Tito-Stalin unieruchomi sowiec. 
kiego potwora; inni już widzą w Mao 
Tse-tungu możliwego konkurenta, 
a kto wie, czy nie wroga ZSSR. Obli
cza się czas do śmierci Stalina, bo 
przynieść ma ona walki wewnętrzne
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Dopiero po drugiej wojnie świato
wej nawiązał prezydent Benesz tak 
dawno upragniony bezpośredni kon
takt graniczny z Rosją i oddał 29 
czerwca 1945 r. Ruś Zakarpacką, ten 
-depozyt“, jak się sam wyraził, So
wietom.

A że politycy sowieccy dobrze znali 
Poglądy i zamiary pp. Benesza i Cle- 
Pientisa i zapewne wiedzieli, że mogą 
Uczyć na oddanie im tego „depozy
tu“, więc już poprzednio, na konfe
rencjach teherańskiej i jałtańskiej, 
żądali od Roosevelta i Churchilla od
sunięcia Polski aż po „linię Curzona“ 
Po to, aby zabezpieczyć sobie połą
czenie z Rusią Zakarpacką.

I uzyskali je.
W ten sposób mądra i dalekowzro

czna decyzja Wilsona, z udziałem 
Clemenceau, Lloyd George‘a i Orlan- 
da, wydana w Paryżu 25 czerwca 
1919 r. i upoważniająca Polskę do za
jęcia ówczesnej Galicji Wschodniej 
aż po Zbrucz, z wyraźnym umotywo
waniem aby ochronić ludność przed 
niebezpieczeństwem komunistycznym, 
decyzja oparta potem o słupy grani
czne Traktatu Ryskiego — została 
zmieniona w Jałcie w r. 1945 przez 
Stalina, Churchilla i Roosevelta, na 
decyzję cofnięcia granic Polski o 250 
km ku zachodowi, aż po górny bieg 
Sanu i przekazania Sowietom teryto
riów, które w całej historii nigdy 
Przedtem do Rosji nie należały. W 
konsekwencji tego przesunięcia odsło
nięte zostały trzy poważne przełęcze 
karpackie (tatarska, werecka czyli 
madziarska i użocka), przez które lu
dy azjatyckie jak Hunowie, Awaro
wie, Madziarzy, Tatarzy wpadały do 
'Europy środkowej, niosąc jej strasz
liwe zniszczenia. Na podstawie decy
zji jałtańskiej te same przełęcze zna
lazły się teraz w rękach rosyjskiego 
wojującego komunizmu, z pewnością 
niemniej groźnego dla cywilizacji 
europejskiej jak najazdy poprzed
nie. A ziemie Małopolski Wschod
niej. na których setki kurhanów ta
tarskich i mogił polskich świadczy 
do dziś dnia o walkach Polski w obro
nie cywilizacji zachodniej, przesz
ły w ręce nowoczesnego najeźdźcy

wschodniego — ł granica Roisji po 
raz pierwszy w historii przekroczyła 
Karpaty, tylko na skutek olbrzymich 
ustępstw aliantów zachodnich przed 
groźną miną Stalina.

Przez trzy wymienione przełęcze, 
przez które dawni nomadzi jeździli 
konno, prowadzą dziś trzy linie kole
jowe. Koleje te wybudowane były 
swego czasu przez Austriaków jako 
linie wybitnie strategiczne, dla umo
żliwienia koncentracji wojsk austro- 
węgierskich na północy od Karpat. 
Obecnie te same linie służyć będą 
Rosji dla koncentracji swych sił na 
południu od Karpat.

Dwie spośród tych linii kolejowych 
biegną na północny - wschód przez 
Lwów, trzecia przez Stanisławów — 
Tarnopol. Aby więc skoncentrować 
większe siły wojskowe na RusiZakar- 
packiej trzeba posiadać te trzy li
nie kolejowe oraz... Lwów. To mu
siało prawdopodobnie być powodem 
dlaczego pewne starania prezydenta 
Roosevelta o pozostawienie chociaż
by Lwowa i Drohobycza przy Polsce 
nie odniosły skutku.

SKUTKI STRATEGICZNE
Posiadając zaś Ruś Zakarpacką ma 

Rosja jakby przyczółek mostowy o 
trzech mostach, na którym może 
trzymać potężną pięść wojskową. 
Jest to jakby miecz Damoklesa, za
wieszony nad Czecho-Słowacją, Wę
grami, Rumunią, Austrią i Jugosła
wią, który, po ewentualnym wycofa
niu wojsk rosyjskich z Austrii i Wę
gier, w razie najmniejszego odruchu 
nieposłuszeństwa, lub kiedykolwiek 
tylko Rosja to uzna za dogodne, mo
że spaść na nie szybko i druzgocąco. 
Na razie nie wiadomo jeszcze, co się 
na Rusi Zakarpackiiej obecnie dzie,- 
je, — w każdym razie przedmoście 
to jest dość duże, aby zgromadzić w 
nim małą armię, składającą się z do
brych kilku dywizji, a doliny i lasy 
górskie nadają się doskonale do zu
pełnego ich ukrycia. Pod stokami gór 
można w podziemnych schronach, 
pomieścić dowolną ilość składów 
amunicji i broni zapasowej i unie
zależnić tę armię, nawet na okres

dłuższy, od dostaw kolejowych, któ
re mogą być przerwane. Pozostaną 
zresztą jeszcze cztery doskonale szo
sy przechodzące przez Karpaty na 
północ. Wojskami wspomnianymi 
można, nawet nie posługując się ko
lejami lecz tylko marszem motoro
wym, osiągnąć w ciągu dwóch dni, 
w sposób niespodziewany Wiedeń lub 
Białogród, a w ciągu 3 dni Triest, 
nie mówiąc już o szybkich kolum
nach awangardowych, desantach 
spadochronowych lub transportach 
lotniczych, które mogą dotrzeć zna
cznie szybciej. Wielką rację mieli 
Włosi w czasie pertraktacji parys
kich r. 1919 twierdząc, że wysunięcie 
się Rosji poza Karpaty zagraża tak
że Włochom.
ROZBICIE „EUROPY ŚRODKOWEJ“

A proszę jeszcze spojrzeć na mapę, 
na zaplecze tego przedmościa, — na 
olbrzymie wybrzuszenie obecnej gra
nicy rosyjskiej, od Krystynopola nad 
Bugiem, poprzez okolice Przemyśla, 
Użhorodu, Chustu, aż do rzeki Prut 
niedaleko Czerniowiec. Ten olbrzy
mi, jak klin na zachód wysunięty, 
„place d'armes“, duży prawie jak ca
łe Czechy, w którym zebrać można 
dowolnie wielką siłę do uderzenia 
przed Karpatami na Kraków lub na 
północną Rumunię, albo za Karpa
tami, na Budapeszt, Wiedeń, Biało
gród lub Cluj, jak już powiedziano. 
Ten „place d'armes", wraz ze swoim 
przedmościem, rozbija całą struktu
rę Europy środkowej, albo, inaczej 
mówiąc, panuje nad nią bezapela
cyjnie. Przez ten klin Polska jest od
dzielona od Rumunii, Węgry od Pol
ski, Czesi od Rumunów, a w środku, 
między nimi, siedzi groźna pięść ro
syjska. Jak długo ten klin strategi
czny istnieje, tak długo mowy nie ma 
o zorganizowaniu Europy środkowej 
w sposób niezależny od Rosji, wed
ług ideałów cywilizacji europejskiej. 
A, nawiasem mówiąc, nic rozbitego 
by się nie zrosło, gdyby w miejsce Ro
sji była, w tym miejscu, Wielka U- 
kraina. Samą obecnością swoją, w tym 
miejscu, rozbijałaby ona nadal jed- 
ność Europy środkowej, — a czym

zarżnęli. Pocieszają się przeto, że ko
munizm nie jest zły. To tylko objawy 
JeSo są nieprzyjemne — sama idea 
jest piękna. Przypomina podobno za
łożenia pierwszych gmin chrześcijań
skich, na dnie jej jest tęsknota za 
sprawiedliwością społeczną. Według 
ubogich duszyczek, zagubionych po_ 
unędzy zmagającymi się gigantyczny
mi siłami świata, komunizm nie jest 
tak zły, jak np. kapitalizm. Komu- 
nizm można by ochrzcić, bo powiada- 
^  — nawet Lenin pogodził się z Bo
giem w obliczu śmierci.

Co może strach? Przesłania obraz 
arcybiskupa Cieplaka, zaciera barba
rzyńskie kontury procesu kardynała 
Mindszentyego, odpędza koszmar 
Prześladowania arcybiskupa Berana.

Strach odbiera rozum i to jest właś- 
mwość strachu. Strach u prymitywne
go człowieka jest prymitywny, u kul
turalnego bardzo skomplikowany — 
pozostaje jednak ciągle strachem.

”eżeli cywilizacja zachodnia nie ma 
— musi się zdobyć na odwagę. 

*’ezeli pisarze polscy mają odzyskać

związek z ziemią polską — muszą od
pędzić strach.

* * *
Wśród niezbyt licznych komunis

tów w Polsce jest wielu oportunistów 
lub po prostu spokojnych ludzi, któ
rzy chcą żyć i nic więcej. Wśród dzien_ 
nikarzy obsługujących prasę warsza
wską przeważają autentyczni Polacy.

Co ich mogło skłonić do obrzydli
wych pochlebstw pod adresem Stali
na? Co powoduje, że ludzie pióra na 
wyścigi uznają polskość Rokossows
kiego, zachęcają robotnika do pod
dawania się wyzyskowi, plują na prze
szłość Polski a płaszczą się przed Ro
sją.

Odpowiedź jest jedna — strach. 
Strach przed utratą życia, wolności, 
rodziny, chleba. Strach przed wszech
potężnym UB, przed wszechobecną 
prowokacją, przed bezkresnymi tajga
mi polarnymi i przed bezterminowym 
łagrem na wschodzie.

Ratunek dla tych nieszczęśliwych 
może przyjść tylko z zewnątrz. Tam
■ ' t

w kraju Judzie muszą się bać i nie ma
ją na to rady.* «■ *

U źródeł cywilizacji jest odwaga. 
Prymitywny człowiek tym się różnił 
od zwierzęcia, że się nie bał ognia. 
Mucius Scevola nie bał się poświęcić 
ręki za swój kraj, Cicero nie bał się 
przeciwstawić temu, co uważał za złe 
w społeczeństwie.

Chrześcijaństwo wiele zawdzięcza 
odwadze apostołów i pierwszych wyz
nawców.

Brak lęku przed prześladowaniem 
stał się potężniejszym argumentem 
psychologicznym od materialnych do
wodów prawdy, bo ludziom zawsze 
i wszędzie imponowała odwaga.

Odważni ludzie odkryli dalekie kon
tynenty, odważni ludzie kierowali pra
cą odkrywczą nauki, odważni ludzie 
otworzyli drogi powietrzne przed czło
wiekiem.

Odwaga może zwyciężyć strach.
Tego tylko boją się imperialiści 

z Kremla.
S. Ł.
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silniejsza byłaby ta Ukraina, tym bar
dziej rozbijałaby jej wartość.

Wszystkie narody Europy środko
wej, Czesi, Słowacy, Polacy, Węgrzy, 
Rumuni, Jugosłowianie, — a nawet 
Austriacy i Włosi są w tym zainte
resowane i powinny z sobą współpra
cować, aby nie tylko wspomniany 
„przyczółek mostowy“, ale cały ten 
klin strategiczny był zlikwidowany 
i Polska powróciła nad Zbrucz. Tak sa
mo jak zabór Małopolski aż po linię 
Curzona“ był dla Rosji warun
kiem wstępnym dla osiągnięcia Rusi 
Zakarpackiej i panowania nad Eu
ropą środkową, tak samo powrót 
Polski nad linię Wilsona, czyli nad 
Zbrucz, jest warunkiem wstępnym 
dla zjednoczenia, a zwłaszcza utrzy
mania się przyszłej federacji czy też 
porozumienia środkowej Europy.

LINIA BUGU
Rozpatrując z kolei znaczenie linii 

Bugu z punktu widzenia obrony Ro
sji (jakoby przed napadem niemiec
kim), stwierdzić trzeba, że sama rze
ka nie ma żadnego znaczenia obron
nego; można ją przekroczyć wszędzie 
z łatwością. Natomiast bardzo duże 
znaczenie strategiczne ma wielki 
kompleks tak zbagatelizowanych 
przez p. Churchilla bagien poleskich, 
położonych od tej rzeki na wschód 
i oddanych Rosji. Obejmując, od 
Brześcia po Mozyrz, w formie podob
nej do owalu, łącznie około 60 tys. 
km kw. terenu, nienadającego się w 
niektórych porach roku zupełnie 
do większych operacji wojskowych a 
utrudniających takie operacje w ka
żdej porze roku bardzo poważnie, ob
szar ten dzieli cały wschodni teatr 
wojenny na dwa zupełnie oddzielnie 
fronty. Można doznać porażki woj
skowej na jednym z tych frontów 
i nie mieć możności szybkiego prze
rzucenia rezerw z drugiego na po
moc. Toteż każdy nacierający z za
chodu na wschód, albo ze wschodu 
na zachód, jest w okresie przecho
dzenia tego, długiego na około 400 
km pasa osłabiony i narażony na nie
spodzianki, a broniący się inoże sto
sować liczne, z góry przemyślane spo
soby utrudniania i opóźniania natar
cia. Dopiero po przejściu tego odcin
ka i osiągnięciu liziery wyjściowej 
(nad Bugiem lub pod Mozyrzem) i 
nawiązaniu kontaktu między rozdzie
lonymi grupami wojsk, odzyskuje na
cierający pełną swobodę dyspozycji 
wszystkimi siłami.

Granica polsko-rosyjska według 
Traktatu Ryskiego, przecinała ten 
wielki kompleks bagien i lasów pra
wie przez środek, dając obu stronom, 
tj. Polsce i Rosji, równe szanse obron
ne. Obecnie zaś, po przesunięciu 
granicy aż po linię Bugu, stała się 
nowa granica, z punktu w;dzenia o

bronnego, dla Polski wybitnie nieko
rzystna, natomiast dla Rosji wybit
nie korzystna. Na tej linii nie ma 
Polska żadnych szans obronienia się, 
chociażby czasowo, przed agresją ro
syjską i zdana jest zupełnie na swo
bodny przemarsz wojsk rosyjskich 
przez swoje terytorium.

)
ROSJA W KRÓLEWCU

Na zakończenie jeszcze parę słów
0 północnej części granicy rosyj
skiej aż do Morza Bałtyckiego. Jak 
już powiedziano, lord Curzon w de
peszy swojej z dnia 11 lipca 1920 r. 
wytyczył też litewską linię obronną; 
od Grodna wzdłuż toru kolejowego 
przez Wilno do Dźwińska. Otóż jak to 
się stało, że w rozmowach jałtańskich, 
gdy dyskutowano nad „linią Curzona“, 
zapomniano o tej części północnej, 
to dotąd nie wiadomo. W nieszczęsnej 
Jałcie uznano za wskazane oddać Ro
sji część Prus Wschodnich z Królew
cem włącznie i Rosja wcieliła, bez ża
dnego ceremoniowania się ze Stanami 
Zjednoczonymi lub Wielką Brytanią, 
całą Litwę, Łotwę i Estonię do Związ
ku Sowieckiego. W ten sposób pow
stały na północy drugi wielki „place 
d‘armes“ i druga pięść bolszewicka w 
Prusach Wschodnich, groźne, tym ra
zem, dla Europy Zachodniej.

Bowiem, tak jak południowa część 
teatru wojennego, to jest ta pomię
dzy bagnami poleskimi a Karpatami, 
była zawsze szlakiem najazdów naro
dów wschodnich na Europę środko
wą i Południową, tak północna część 
pomiędzy bagnami poleskimi a Bał
tykiem, była teatrem głównym licz
nych wojen Rosji z Polską, Niemca
mi i Francją. Na tym północnym te
atrze wojennym wybudowali Rosjanie
1 Niemcy, w czasie okupacji Polski w 
XIX wieku, liczne, znów wybitnie 
strategiczne, linie kolejowe. Trzy 
wielkie linie, wiodące z rejonu Mos- 
kwa-Leningrad w głąb Polski, i dwie li
nie, wiodące z rejonu Berlina do Prus 
Wschodnich. Wszystkie te linie oraz 
ich przedłużenia są dziś w dyspo
zycji Rosji i podlegają tzw. ochronie 
sowieckich linii komunikacyjnych, 
prowadzących do Niemiec okupowa
nych.

Są to linie kolejowe: 1) Króle
wiec —■ Tczew — Chojnice — Szcze
cin — Lubeka, 2) Wystruć — Toruń
— Piła — Kistrzyn — Berlin (albo 
Eberswalde) — Wittenberga, 3) Gro
dno — Warszawa — Poznań — Ber
lin — Stendal albo Magdeburg, 4) 
Lida — Siedlce — Warszawa — Łódź
— Leszno — Chociebuż — Lipsk, 5) 
Baranowicze — Brześć — Łuków — 
Dęblin — Kielce — Częstochowa — 
Wrocław — Drezno — Jena. Mię
dzy liniami drugą i trzecią można by 
wykombinować jeszcze jedną linię, 
bteena^a torami drugorzędnymi.

P O L E C A M Y  W W I E L K I M  W Y B O R Z E
książki polskie na prezenty dla Polaków oraz książki angielskie o Polsce 

dla przyjaciół Anglików 
Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie

C E N T R A L A  H A N D L O W A  S P K
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A prócz tego istnieje także obfita 
sieć drogowa, którą można przerzu
cać wojska samochodami, nie mówiąc 
już o możliwościach transportu lot
niczego.

W rejonie między bagnami poleski
mi a Królewcem może Rosja dziś (za 
swoją drugą żelazną kurtyną przez 
nikogo nie obserwowaną), zgroma
dzić dowolne ilości wojsk i wyszkolić 
do błyskawicznego transportu. O wiel
kiej koncentracji wyborowych wojsk 
w północnych Prusach Wschodnich, 
zwanych obecnie Kaliningradzka ja 
Obłast, nadchodzą już wiadomości a- 
larmujące. Cała ta .prowincja, niezwy
kle szczelnie strzeżona przez liczne od
działy ochronne, została zupełnie 
oczyszczona z elementu niemieckiego 
i jest dzisiaj jednym olbrzymim obo
zem wojsk sowieckich, pełnym poli
gonów artyleryjskich i wojsk pancer
nych. obozów wojsk spadochrono
wych, lotnisk, składów wojskowych, 
wyrzutni rakietowych, licznych stocz
ni łodzi podwodnych itp.

Kolejami wspomnianymi może Ros
ja w ciągu jednego dnia przerzucić 
około 75 tys. wojska, wraz z pełnym 
uzbrojeniem bojowym, nad granicę 
okupac j i bry ty j sko-amerykańskie j •,
położoną między górami czeskimi a 
Morzem Bałtyckim. W ciągu kilku 
dni kilka razy więcej. Tak szybkiego 
transportu masowego* Brytyjczycy 
i Amerykanie przeciwstawić nie mo
gą. Mogliby tylko bombardować tran
sporty rosyjskie... na terytoriach nie- 
rosyjskich. Więc wycofanie obecnych 
garnizonów rosyjskich z Niemiec 
wschodnich i Polski do Rosji znów 
nie ma żadnego znaczenia wojskowe
go. tym bardziej że wojsko polskie 
i tzw. policja Niemiec wschodnich 
są w rękach dowódców rosyjskich, 
a prócz tego MWD przesiąka już ca
łą organizację państwową Polski 
i Niemiec i wycofane nie będzie.

*  *  *

W ten sposób więc obecna granica 
rosyjska, przesunięta w środku poza 
bagna poleskie aż do Bugu, z flanka
mi wysuń5 ętymi po Królewiec wzglę
dnie do Rusi Zakarpackiej będzie za
wsze groźbą dla pokoju całej Europy. 
Są to granice wybitnie agresywne, 
nie mające nic wspólnego ze względa
mi „bezpieczeństwa“ Rosji lub wzglę
dami gospodarczymi albo narodowoś
ciowymi.

Jeżeli więc niektórzy politycy bry
tyjscy do dziś dnia uważają obecną 
granicę Rosji Sowieckiej w Europie 
za słuszną, a niektórzy politycy ame
rykańscy stawiają za cel swej dzia
łalności zmuszenie Rosji, środkami 
pokojowymi, do wycofania się do 
tych granic i oswobodzenia narodów 
obecnie okupowanych, to nie biorą 
oni pod uwagę, że bieg dzisiejszych 
granic daje Rosji wszystkie szanse 
błyskawicznego podboju Europy w 
przyszłości, w terminie jaki Rosja 
uzna za odpowiedni, a narody zagro
żone nigdy nie mogłyby odetchnąć 
swobodą pełnej wolności i niezależ
ności.

*  *  *

W pierwszej części tego artykułu 
znalazły się dwa błędy. Na str. 3 w 
szpalcie 2, w wierszu 3 od dołu powin
no być: „11 listopada 1918 r.“ ; na 
str. 5, w szpalcie 1, w wierszu 34 od 
dołu powinno być: „Ale Rosjanie tę 
próbę...“.
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BUMELANCTWO, TOWARZYSZKA 
ŻYGADŁO I BUTY DROZDOWA

U /  ALKA z robotnikiem polskim, re- 
alizowanie sowieckiej metody 

równania w dół, eksploatacja ad fi
zycznych do granic wytrzymałości 
ludzkiej — odbywa się teraz w Polsce 
2 ogromnym nasileniem w górnictwie.

Zamiast stanąć do „współzawodni
ctwa pracy“ górnicy polscy zaczęli 
opuszczać dniówki, żeby w inny sposob 
Pokryć niedobory w budżecie rodzin
nym, ustalonym przez reżym na po
kornie nędzarzy, Tak np. organ PZPR 
óla propagandzistów PZPR „życie 
Partii“ (wrzesień-październik 1949) 
zajmując się donosem na kopalnię 
»Kleofas“, stwierdza, że w lipcu 1949 
ilość opuszczonych bez usprawiedli
wienia dniówek sięgała na tej kopalni 
4-949, a „strata“ 10.324 tony. Załoga 
..straciła premię“, to znaczy zastoso
wano odpowiedzialność zbiorową i ob
niżono wszystkim i tak głodowe wy
płaty. Ten chwyt także me poskutko
wał. „Bumelanctwo“ — bo tak się nie
obecność nazywa w polsko-sowieckim 
żargonie — trwało dalej. Agenci Bez
pieki w kopalni notowali skrzętnie ta 
kie powiedzenia jak: „nie warto się 
Przemęczać“, „i tak się zarobku nie 
wyciągnie“ itp. Zastosowano więc wy
próbowany system sowiecki. Wypusz
czono na kopalnię specjalne grupy par
tyjne, to jest przetkano większą ilo
ścią poinstruowanych szpicli. Zaczęto 
też zwoływać wiece przed wypłatą, 
udowadniające, że obniżenie wypłaty, 
spowodowane jest przez „bumelan
tów“, ze w ten sposób wszyscy za nich 
cierpią, otrzymując od 3 do 6 tys. zł 
^tmiej. „Słowa te wywołały duże poru
szenie, które jeszcze bardziej się wzmo- 
gl°> gdyśmy wezwali załogę i żony 
górników do walki z absencją.“ Wi
docznie jednak żony były wątpliwym 
sojusznikiem Bezpieki bo oto, co za
stosowano dalej w walce z „bume
lantami“:

..Ażeby uwydatnić konkretnie w ja- 
sposób bumelant traci swój zaro

bek, ażeby wskazać załodze bumelan
tów — a jednocześnie przeciwstawić 

przodujących górników — ustawi- 
usrny przed wejściem do kopalni 
dwie wielkie tablice. Tablica czarna 
z napisem: Górnicy, oto ci, którzy 
okradają, was, wasze i swoje rodziny, 
 ̂ Pod napisem rubryki zawierające 

uazwisko i imię, miejsce pracy, ilość 
opuszczonych dniówek i otrzymany 
zarobek. Obok — tablica z napisem: 
^ześć współzawodnikom, bohaterom 
polski Ludowej — zawierająca nazwi- 
t .a kilkunastu przodujących górni- 
^ow. zatrudnionych w tych samych 

udziałach i przy tej samej pracy co 
ournelanci, podająca przekroczenia 
oormy i zarobek“. Z tablicy „honoro- 

‘ wynika, że najlepszy górnik, 
przodownik pracy, który wypełnił 

naddatkiem wszystkie normy i — 
hn nWne — nadwyrężył zdrowie, zaro
bi. 21.850 zł. Skromny zaś budżet ro- 
25 nnny w **olSce wynosi co najmniej 
wip u- z*' wprowadzenie so-eekiego systemu s+awek płacy we- 
niem n.ormy największego wysiłku, 
ri„ 'Możliwego do stosowania bez szko- 

dla zdrowia.
dali1- ce też nie pomogły. Cóż robią P°mysłowi agenci Bezpieki i 

„Pożytecznym również elemen

tem w walce z nieusprawiedliwioną 
absencją okazała się zapowiedź, że bu
melanci będą musieli opuszczać mie
szkania kopalniane. Najbardziej za
twardziali bumelanci zgłaszali się do 
komitetu partyjnego i rady zakłado
wej, wyrażając gotowość podpisania 
zobowiązania, że nie będą opuszczać 
dniówek bez usprawiedliwienia.“

Obok nacisku na robotników, trwa 
bez przerwy akcja rozkładowa na wsi, 
mająca na celu ogólne załamanie gos
podarcze i psychiczne chłopa polskie
go, broniącego się przed ideałem so
wieckim: kołchozem. Na wieś wypusz
czono ostatnio zwiększone zespoły agi
tacyjne, składające się z agitatorów 
partyjnych i tzw. agitatorów bezpar
tyjnych. Wynika to z tego, że znany 
we wsi członek partii komunistycznej 
nie ma żadnego posłuchu, ludzie ucie
kają od takiego jak od zarazy. Poszu
kano więc takich, którzy nie mają je
szcze opinii komunistów i działają z 
ukrycia. Ulubioną metodą „pracy“ na 
wsi jest rozpętywanie antagonizmów 
między „bogaczami“ a „biedotą“.

W cytowanym wyżej piśmie dla agi
tatorów PZPR uwagę wzbudza kores
pondencja zatytułowana „Doświad
czenie agitatorki Karoliny żygadło“. 
Cóż zdziałała towarzyszka Karolina, 
mieszkająca w Pawłowie, gmina Kro
wiarki?

„Prowadząc agitację tow. żygadło 
po nazwisku wymienia np. takiego bo
gacza, który zakontraktował kilka 
sztuk trzody chlewnej, a ani jednej 
nie dostarczył do spółdzielni, mimo że 
wziął zaliczkę; mówi, kto jest winny, 
że zaliczki takiej nie otrzymał bied
ny chłop... Taka praca, gdy towarzy
szy jej umiejętne uogólnianie faktów, 
wyjaśnianie ich politycznego, klaso
wego sensu, daje dobre rezultaty.“ To
warzyszka żygadło widocznie umie
jętnie „uogólnia fakty“.

Agitator bezpartyjny ma za zada
nie mieszać się z tłumem. Oto co pi
sze o zadaniach takiego cichego pro
wokatora PZPR czy Bezpieki tow. Sa- 
niukowicz, sekretarz gminnego PZPR 
w Siedlęcinie, powiat Jelenia Góra: 
„Do pracy agitacyjnej wciągnęliśmy 
również najaktywniejszych bezpar
tyjnych, wśród nich sklepowe spół
dzielni, które stale stykają się z lu
dźmi w sklepie. Zdarzyło się w 
sklepie, że pewna dewotka oświad
czyła, iż jeśli nie ma pogody w 
czasie żniw, to jest to kara boska za 
nieposzanowanie „cudu“ lubelskiego. 
Obecny w sklepie bezpartyjny agi
tator, pracownik elektrowni, wyjaś
nił zebranym, od czego zależy pogo
da i co to był „cud“ lubelski. Dewot
ka co prawda uciekła, ale wszyscy ze
brani zgodzili się z wywodami agita
tora. Nasi bezpartyjni agitatorzy, tak 
samo jak partyjni, radzą się nas w ra
zie trudności. Agitator partyjny idzie 
do kierownika grupy albo do mnie. 
Bezpartyjny zwraca się do członka 
partii, z którym ma styczność“.

Osobnym działem pisma agitato
rów jest oczywiście rubryka „Z doś
wiadczeń W KP/b/“. Omawiany 
przez nas zeszyt przynosi fragmenty 
pamiętnika pomocnika majstra, 
włókniarza L. Drozdowa, tkacza Iwa
nowskiego kombinatu. „Reakcyjny“ 
czytelnik przy lekturze tego pamięt
nika odnosi nieodparte wrażenie, że 
jest to artykuł napisany, bądź przez 
samego Drozdowa bądź przez agit-spe- 
ca, dla użytku czytelnika poza Rosją 
Sowiecką. Znajdujemy tam skarby 
mądrości o „dobrym życiu, bogatym 
życiu“ w ZSSR. Treścią pamiętnika 
jest współzawodnictwo pracy, czyli 
stachanowka, .ogarniająca stopnio
wo cały kombinat. Drozdow — za
pewne wyznaczony do tego celu przez 
partię, chodzi i namawia kolejne bry
gady do wyścigu. Pilnuje też poszcze
gólnych robotników. „Rozmawiałem 
również z Niną Kosyriową, która tra
ci zbyt wiele czasu na sprawdzanie 
szpul. „Postaram się dogonić drugą 
zmianę“ — oświadczyła mi Nina.“ 
Pod datą 16 marca 1949 Drozdow za
pisuje: „Z przeprowadzonych rozmów 
dowiedziałem się, że tkaczki... inte
resują się żywo iiteraturą radziecką. 
Gdy robotnica Władimirowa opowie
działa dziś o przeczytanej książce 
„Opowieść o prawdziwym człowieku“, 
inne robotnice zapragnęły również 
przeczytać tę piękną powieść. Jestem 
przekonany, że po przeczytaniu tej 
powieści, tkaczki będą pracowały ze 
zdwojoną energią“, życie płynie rado
śnie. 29 kwietnia: „Dokonałem zaku
pów świątecznych. Synowi kupiłem 
garnitur, żonie torebkę, sobie zaś bu
ty. Po zniesieniu systemu kartkowe
go i przeprowadzeniu reformy pie
niężnej warumci życiowe uległy zna
cznej poprawie. W ciągu ostat
niego roku rodzina moja, licząca trzy 
osoby kupiła trzy garnitury wełnia
ne, cztery pary bucików skórzanych 
i wiele innych rzeczy“.

3 maja .„Wesoło świętowaliśmy 1 
maja. Dzisiaj wszystkie pracownice 
brygady przyszły o pół godziny wcześ
niej przed rozpoczęciem zmiany... 
Gdy wieczorem dowiedzieliśmy się
0 ogłoszeniu nowej pożyczki pańs
twowej, tkaczka Mokiejewa zabrała 
głos: „Państwo pomaga mi w wycho
waniu dzieci. Partia i rząd troszczą 
się o polepszenie naszego życia, więc
1 ja z wielką radością pomagam swe
mu państwu“. Cała brygada podpisa
ła pożyczkę państwową.“

I tak dalej i dalej. Czasami 
człowiek myśli, że to jakaś zręczna 
satyra że może to wyklęci Awerczen- 
ko czy Zoszczenko z poważną miną i 
podniosłym stylem kpią z potwor
nej nudy, szablonu i nędzy sowieckie
go życia. Nie. To ogłupiony towarzysz 
Drozdow, świadomy człowiek sowiec
ki, ogłupia towarzyszkę żygadło, a ta, 
przy pomocy przydzielonych „bezpar
tyjnych“ agitatorów rozszerza dalej 
dzieło ponurej głupoty. Po to, żeby 
człowiek się chwalił, że kupił buty 
skórzane i że po przeczytaniu powieś
ci będzie pracował „ze zdwojoną ener
gią“.

W. T.

PROSIMY O UREGULOWANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY
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WYSTAWA PRASY 
PODZIEMNEJ I UCHODŹCZEJ

C ZWARTEGO lutego otwarta zos
tała w czterech salach Instytu

tu Historycznego im. gen. Sikorskie
go wystawa niepodległej prasy pols
kiej za lata 1939-1949.

Sala odczytowa zajęta jest dość cia
sno ustawionymi ekranami, z których 
każdy przedstawia prasę polską w ja
kimś kraju poza Polską. Najwięcej 
miejsca zajmuje prasa polska w Niem
czech z setkami gazetek najrozmai- 
ciej powielanych, obozowych, lokal
nych i specjalnych. Każda z tych ga
zet ma swoją, najczęściej heroiczną i 
krótkotrwałą historię; większość po
legła z ręki Military Government lub 
UNRRA, ponieważ nie uznawały rzą
dów Bieruta i nie chciały brać udzia
łu w propagandzie za repatriacją. 
Większą trwałość w tym dziale wyka
zują tylko pisma wydawane w opar
ciu o wojsko polskie. Obfity dość jest 
dział francuski, gdzie mieszają się ga
zety z okresu przed klęską Francji, 
będące przeważnie kontynuacją pra
sy przedwojennej w miniaturze, z nie
legalnymi wydawnictwami z czasów 
okupacji niemieckiej we Francji i z 
wydawnictwami nowej emigracji po 
wyzwoleniu Francji. Nie brak w tej sali 
i krajów „egzotycznych“ jak Cypr, 
Liban, Norwegia. Jeden ekran poka
zuje prasę starej emigracji, głównie 
zamorskiej. Osobno zgrupowano pra
sę religijną, harcerską, dla młodzieży, 
marynarską, lotniczą, kombatanc
ką itd.

Druga sala poświęcona jest prasie 
Polski Podziemnej i poszczególnym, 
istniejącym wydawnictwom. Kolekcja 
prasy podziemnej, podzielona na sze
reg działów, jest niezmiernie interesu
jąca i posiada nie lada białe kruki. 
Prasa powstania warszawskiego ma 
osobną gablotę. W osobnych także gab
lotkach ukazano dzieje „Dziennika 
żołnierza“, „Myśli Polskiej“, „Orła 
Białego“, „Wiadomości“.

Na klatce schodowej umieszczono 
gazety ścienne wojska polskiego na 
wschodzie a także osobne małe sto
isko prasy wrogiej, kolportowaniej 
przez propagandę bolszewicką. W sa
li gen. Sikorskiego znajduje się wys
tawa wycinków prasowych ilustrują
cych działalność Generała w czasie 
wojny i jego śmierć.

Powielany przewodnik po wysta
wie daje spis eksponatów z krótkimi 
danymi faktycznymi.

Niesposób tu bardziej szczegółowo 
omówić całość materiału, poprzestać 
więc musimy na kilku krótkich uwa
gach. Zgromadzenie tak wszechstron
nego materiału było zadaniem nieła
twym, wyselekcjonowanie go jeszcze 
trudniejszym. Wystawa na minimal
nej przestrzeni daje maksimum eks
ponatów. Daje ona istotnie obraz ogro
mu działalności prasowej polskiej 
w czasie wojny, ogromu inicjatywy i 
ogromu przezwyciężanych trudności. 
Od pracowicie kaligrafowanej ręką, 
ściennej gazety w Azji, poprzez po
wielany biuletyn każdego niemal obo
zu w Niemczech, przez tajną ilustro
waną gazetę w Polsce okupowanej i 
jadący z wojskiem dziennik aż po pis
mo dywersyjne w języku niemieckim 
wydawane w kraju, serwis prasowy

dla Francuzów pod okupacją niemie
cką, literacki miesięcznik wojskowy 
czy prasę nauczycielską w różnych 
krajach ciągnie się nieprzerwany 
sznur wysiłku, powikłany front wojny 
propagandowej. Pod tym względem 
wystawa w pełni osiąga swoje zada
nie.

Nieco gorzej jest z układem mate
riału. Nie przyjęto konsekwentnie ani 
układu geograficznego ani chronolo
gicznego ani działowego. Zwiedzający 
nie może się zorientować w znacze
niu poszczególnego eksponatu. Kto 
wie, czy nie najlepszy byłby podział 
wedle ośrodków wydawniczych, jak to 
zrobiono mniej więcej w dziale prasy 
podziemnej. Za granicą takimi ośrod
kami były przede wszystkim: wojsko 
wschodnie (armia w Rosji, Drugi Kor
pus, środkowy Wschód), wojsko za
chodnie (armia we Francji, Szkocja, 
wojsko w Niemczech), stronnictwa po
lityczne (Paryż, Londyn), prasa 
obozowa w Niemczech.

Na wystawie prasa 2 Korpusu jest 
rozproszona, o istnieniu bogatego oś
rodka wydawniczego Pierwszej Dywi
zji Pancernej (dziennik, tygodnik, 
miesięcznik, agencja prasowa, książ
ki, broszury) zwiedzający się nie do
wie w ogóle. Na ekranie francuskim 
nie odróżni nielegalnego wydawnic
twa wojskowego od gazetki obozowej. 
Wśród prasy polskiej w Niemczech

WDZIĘCZNY byłem Jerzemu
Pietrkiewiczowi, że na wieczo

rze autorskim w Klubie Towarzyskim 
YMCA dał zwięzły przegląd całej 
swojej dotychczasowej twórczości. 
Przyznaję, że ostatnimi czasy odda
liłem się nieco od tego poety, tak mi 
dotąd bliskiego. Zaczynała mnie odeń 
dzielić zbyt już, jak mi się zdawało 
wyszukana, zbyt intelektualna troska 
o trudny i niecodzienny wyraz dla je
go poetyckiej treści — chwilami zaś 
obawiałem się, że jest to troska już 
przede wszystkim o wyraz, o warto
ści formalne. Ale wybór jego utworów 
z wszystkich okresów — świetnie zre
sztą przez poetę zestawiony — wska
zuje, że mamy do czynienia z wulka
nem, który bynajmniej nje wygasa, 
nie należy więc łudzić się chwilowym 
spokojem, w którym poeta rzeźbi, 
jakby rzecz największej wagi, kształ
ty zastygających law.

Na wieczorze w Klubie YMCA, mie
liśmy sposobność oglądać dwa obli
cza, na które rozszczepia się osobo
wość Pietrkiewicza: chłodnego i chwi
lami nawet ironicznego komentato- 
ra-teoretyka, oraz poetę — prawdzi
wego poetę. Jako komentator przy
brał Pietrkiewicz postawę, jaką może 
za lat pięćdziesiąt stosować będzie do 
jego utworów jakiś bardzo stary, bar
dzo zasuszony profesor literatury. 
Opanowanym i ściszonym głosem za
pewniał słuchaczy wielokrotnie, że 
utwory swoje chce traktować tylko 
z formalnego punktu widzenia, że 
rozróżnia je i porządkuje wyłącznie 
według stopnia rozwoju metafory. 
Cóż jednak na to poradzę, że Pietr-

znajdzie wydawnictwa „repatriacyj
ne“ władz okupacyjnych anglosaskich 
bez żadnego wyróżnienia. Przewodnik 
po wystawie nie wyjaśni mu jakie z 
tych pism miało znaczenie a jakie 
nie, jakie trwało długo a jakie krót
ko i dlaczego, jaki był ich zasięg i 
przeznaczenie.

Może stawiamy tu zbyt wysokie wy
magania tej wystawie. Należy ją ra
czej traktować jako wstęp a nie jako 
owoc pracy nad dziejami prasy wojen
nej polskiej. Wystawa robi wrażenie 
organizowanej pośpiesznie ale z za  ̂
pałem i dobrą wolą. Miejfny nadzie
ję, że potrwa ona parę miesięcy i to 
pozwoli na jej tle opracować porząd
ną bibliografię i historię. Dopiero 
wówczas będzie można zrobić usyste
matyzowaną wystawę prasy wojennej 
polskiej. Bez tego pierwszego kroku, 
jakim było zgromadzenie i pokazanie 
zbiorów na obecnej wystawie, ta  przy
szła praca byłaby niemożliwa. I na 
tym, obok zobrazowania rozmiaru 
akcji prasowej polskiej, polega dru
ga zasługa wystawy.

Warto w zakończeniu zwrócić uwa
gę na wielki udział wydawnictw kie
runku narodowego w walce propagan
dowej okresu drugiej wojny świato
wej. Stanowią one jeden z najwięk
szych ośrodków prasowych Polski Po
dziemnej, istnieją w Niemczech, Fran
cji, na Bliskim Wschodzie, w Anglii, 
Szwajcarii, nawet na Cyprze. Do spra
wy tych wydawnictw narodowych je
szcze w związku z obecną wystawą 
powrócimy w jednym z następnych 
numerów.

kiewicz-teoretyk wydaje mi się 
w duży hi stopniu mistyfikatorem,. 
który usiłuje odwrócić raczej, aniżeli 
zwrócić uwagę słuchaczy (a ostatni
mi czasy może również swoją własną) 
na istotne, najgłębsze wartości swo
jej sztuki. Inna rzecz, że wolę to od 
taniego ekshibicjonizmu, tym bar
dziej że słuchacze i tak nie dadzą 
się zmylić, wyczuwając trafnie i przej
mując się do głębi tym, co jest naj
większą siłą poezji Pietrkiewicza — 
ich uczuciowym i myślowym ładun
kiem. Właśnie Pietrkiewicz w tych 
czasach beztreściowości wewnętrznej 
i próżnych Lrań z poetycką formą 
(przede wszystkim dlatego, że nie ma 
czym tej formy wypełnić) jest przed
stawicielem formy nabitej treścią _
bez czego nie ma prawdziwej poezji, 
tak samo jak nie ma jej bez daru 
formy.

Treść ta zresztą nie bywa wyraźnie 
określana ani łatwo uchwytna. Na 
ogół prędzej chwyta się ją wyczuciem 
niż myślą i dlatego wiersze Pietrkie
wicza tak świetnie wypadły w recy
tacji — bardzo dobrej własnej recy
tacji poety. Niektórych utworów nie 
da się może w ogóle dosłownie zrozu
mieć. Ale są to na pewno wiersze 
pełne; podsuwają nam zawsze jakąś 
wizję, nastrój, czy ogólną prawdę jak 
muzyka, która, choć nie sposób okreś
lić jej wyraźnym słowem, mówi do nas 
i czujemy bez słów, co chce powiedzieć.

Nie są to jednak u Pietrkiewicza 
walory czysto muzyczne, nie płynne 
i różnolite rytmy, które narzucałyby 
nam takie wrażenie. Pietrkiewicz jest 
przede wszystkim poetą plastykiem,.

WIECZÓR POETYCKI PIETRKIEWICZA
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wizjonerem kształtów. Siła jego leży 
w metaforze, w porównaniu, w śmia
łym zestawianiu o Drażo w. Metafora 
to dziwna, oryginalna, niezwykła, ale 
zawsze trafna, nigdy nie naciągana, 
a-ni wymuszona. Bogactwo i nowość 
Jego porównań aż oszołamia. Widzi 

przez nie naprawdę jakiś nowy 
świat — świat dwojących się lub za
chodzących na siebie kształtów, 
olśniewających zbliżeń i podobieństw. 
Otóż z nieskończonego ciągu metafor 
Poety, z gonitwy wspaniałych, a tylko 
luźno z sobą związanych obrazów — 
rodzi się to uczucie falującego, nie
określonego wzruszenia, jakie towa
rzyszy utworom muzycznym.

Pietrkiewicz dobrze zdaje sobie 
sprawę z tego, że w metaforze, w po
równaniu poetyckim tkwi jego wielka 
siła i zdolność podsuwania utajonych 
treści; jest to też jedyny element je
go twórczości, o którym mówi jaw- 
ńie, wyraźnie i dużo. Wydaje mi się 
jednak, jak gdyby poeta — w istocie

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W

niechętny wszelkiemu wglądaniu w 
jego poetycką wytwórnię — Kwitował 
tym jednym, wystawionym na pokaz 
szczegółem zaciekawienie słucnaczy 
i zasłaniał się nim jak tarczą przed 
daiszym wścaostwem.

Kończę wrażeniem, jakie narzuciło 
mi się bardzo wyraźnie w czasie te
go pięknego autorskiego wieczoru. 
Pietrkiewicz ma w sobie coś ze swego 
wielkiego ziomKa Kasprowicza, rów
nież syna Dobrzyńskiej ziemi: z jego 
szerokiego oddechu, z jego poczucia 
niezależności i siły, z jego umiłowa
nia ziemi i dotykania zaświatów, 
a także z upodobania do wirtuozo- 
stwa formy, które w istocie swej jest 
rodzajem odprężenia i maską napie
rającej treści. Toteż nie byłbym wca
le ździwiony, gdyby wyrafinowany 
Pietrkiewicz zamknął kiedyś krąg 
swego rozwoju bardzo prostą i równo
cześnie przez to doskonałą własną 
„Księgą Ubogich“.

WIT TARNAWSKI

OFIARA PROPAGANDY
Walter Duranty: STALIN & CO. 

THE POLITBURO — THE MAN WHO 
RUN RUSSIA. Secker and Warburg. 
Londyn, 1949. Stron 252.

Walter Duranty był w latach 1921- 
L941 korespondentem moskiewskim 
»New York Times‘a“ mógłby więc u- 
chodzić za osobę dobrze poinformo
waną o stosunkach w Związku So
wieckim. Tymczasem książka jego 
Jest przede wszystkim dowodem zna
komitego funkcjonowania sowieckie- 
§o aparatu propagandowego. Przeby
wając tak długo pod jego obstrzałem 
1 zapewne w pogoni za obiektywiz
mem, Duranty stracił zdolność kryty
cznej oceny wydarzeń i ludzi i najwy
raźniej przystosowuje się do punktu 
widzenia mieszkańców Kremla, utożsa
mia się niemal z ich poglądami. Ksią
żka Duranty‘ego — to niemal jeszcze 
Jeden kwiatuszek złożony przez ob
cych ofiarodawców „ojcu narodów“ 
kalinowi w siedemdziesiątą rocznicę 
Jego urodzin.

. Zapewne, w hołdach Duranty‘ego 
n’e ma tych śmiesznych dla ucha za- 
ęuodniego akcentów bizantynizmu, 
Jednak postać Stalina rysuje się w u- 
Jjciu autora na miarę olbrzyma, a za
strzeżeń w ocenie jego dzieła prawie, 
Ze nie ma.

Posłuchajmy, jak Duranty patrzy 
na to, co Stalin zdziałał „dla swej 
nartii i swego kraju“ (str. 58):
, 1) Jako komisarz narodowości o- 
negrał przodującą (major) rolę w 
tworzeniu ZSSR, co było zadaniem 
macznie trudniejszym, niż scalenie 
^tanów Zjednoczonych z trzydziestu 
£ mon ii amerykańskich, ponieważ
s i a n ek Sowiecki był złożony z dzie- 

! plików różnych i niegdyś wrogich lu-
mających odmienne języki, kul-

Ury i religie.
Stworzył on rosyjski ciężki 

ip?emysł, niezależny od kontroli ob- 
* zagranicznego personelu technicznego.

s Wziął on 25 milionów małych 
ich ?^arstw chłopskich — nie można 

fA 0 właściwie nazwać farmami 
r7 i*itore stanowiły o zacofanym i róż

anym  rolnictwie rosyjskim i prze-

kształcił je w nowoczesny, zmechani
zowany system gospodarstwa kolek
tywnego.

„4) Poprowadził swój kraj do zwy
cięstwa w okresie najbardziej niszczą
cej i zgubnej wojny“.

Autor postawił sobie zadanie 
przedstawienia roli i znaczenia Polit- 
biura, właściwego ośrodka władzy 
Związku Sowieckiego, jakkolwiek 90 
procent tej władzy, według ujęcia Du- 
ranty'ego, skupia się w tej chwili w 
rękach samego Stalina. Takie studium 
instytucji politycznej może wpraw
dzie abstrahować od wypowiadania 
ocen moralnych, jednak rozdział świa
teł i cieni jest w tym wypadku tak 
jednostronny, że budzić musi poważne 
zastrzeżenia.

Duranty aż nadto wyraźnie objawia 
tendencje do wybielania Stalina i je
go towarzyszy z Politbiura. Nie można 
ich, według niego, nawet porównywać 
z szajką chciwych i egoistycznych 
gangsterów, jakimi byli przywódcy 
hitlerowscy w Niemczech. Odpiera on 
też jako rzekomo nieuzasadnione fak
tycznie twierdzenie, jakoby Politbiuro 
było grupą ludzi bez serca, którzy na
rzucili blisko dwustu milionom nie
wolników żelazną tyranię. Wojna ja
koby wykazała, że jest inaczej.

Tłumaczy on też przesłanki, na któ
rych tle rozwija się działalność obec
nych władców Rosji. Otóż są oni prze
konani, że Rosjanie nie tyle pragną 
wolności i szczęścia, co udoskonalenia 
się własną pracą (self-improvement) i 
pogoni za szczęściem. Stąd zapewne 
obozy pracy przymusowej są tak po
pularne w Związku Sowieckim!

W dodanym w ostatniej chwili — 
przed publikacją rozdziale — post 
scriptum, Duranty daje wyraz prze
świadczeniu (które na pewno spotkało 
się z aprobatą Kremla), że Związek 
Sowiecki zgoła nie myśli o wojnie z 
Zachodem, że sobie na tę wojnę nie 
może pozwolić, a przeciwnie, że musi 
się pogodzić z wstrzymaniem swej eks
pansji w tym kierunku. Dla kierowni
ków polityki sowieckiej najważniej
szym zadaniem w tej chwili jest roz
budowywanie ustroju socjalistycznego

wewnątrz kraju, cokolwiek pod tym 
określeniem się kryje.

Można by wyrazić opinię, że ta  wy
prana z wszelkiej zawartości ideowej 
książka służyć będzie usypianiu czuj
ności Zachodu. Toteż ocena jej wypaść 
musi zdecydowanie negatywnie.

(m.ost.)

I N F O R M A T O R
H A N D L O W Y

INFORMATOR HANDLOWY. Ad
resy — telefony — informacje. Opra
cował i wydał K. Obtułowicz. Londyn, 
1950. Skład główny: Veritas Founda
tion Publication Centre, 12, Praed 
Mews, London, W.2. Stron 104. Cena 
1/6 plus porto 6 d.

Na 104 stronach, wygodnego kie
szonkowego formatu, zmieszczono wy
kaz i ogłoszenia około 200 najważniej
szych polskich placówek handlowych, 
przemysłowych i rzemieślniczych na 
terenie Londynu i prowincji brytyj
skiej. Informator spełni niewątpliwie 
swój cel — ułatwi korzystanie z 
usług firm polskich lub mieszanych.

Za dobre zrozumienie reklamy i po
żyteczną inicjatywę należy się ruch
liwemu Związkowi Kupców i Prze
mysłowców pochwała, — należałoby 
jćdnak również zwrócić choć trochę 
uwagi na styl i gramatykę, które po
zostawiają wiele do życzenia. Nadzór 
nad uzupełnieniem Informatora bę
dzie chyba lepszy.

Z  Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O

KOMUNIKAT ZPUW
Komitet Wykonawczy ZPUW w Pa

ryżu rozesłał za pośrednictwem urzę
dowej agencji France-Press komuni
kat, zamieszczony następnie przez 
czołowe pisma francuskie. Komunikat 
ten brzmi;

„W związku z rozwiązaniem szeregu 
organizacji, grupujących komunis
tów polskich we Francji, Zjednocze
nie Polskiego Uchodźstwa Wojenne
go pragnie stwierdzić, że prawowite 
organizacje polskie prowadzą nadal 
swą działalność kulturalną i społecz
ną w ramach obowiązujących praw 
i nie mają nic wspólnego z organiza
cjami rozwiązanymi, które zgodnie ze 
znaną taktyką komunistyczną nosiły 
nazwy identyczne, lub bardzo podob
ne do nazw prawdziwych organizacji 
polskich.

Wobec powyższego zwracamy się do 
opinii publicznej francuskiej z ape
lem o nie mieszanie wywrotowej ak
tywności komunistycznej, prowadzo
nej pod osłoną rzekomych polskich 
organizacji kulturalnych, z prawowi
tą działalnością organizacji emigran
tów i uchodźców polskich we Fran
cji“.

„INFORMACJA PRASOWA“
Ukazał się dwusetny numer znanej 

agencji „Informacja Prasowa“, od 
czterech lat zaopatrującej prasę pols
ką na obczyźnie oraz ważniejsze in
stytucje i organizacje społeczne w co
tygodniowy biuletyn, zawierający 
głosy prasy światowej oraz informac
je.

„Informacja Prasowa“ powstała w
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Poszukiwane i wysoko 
c e n i o n e  w Pol sce

I P  l i  !  wysyła
L C n l  sprawnie

lutym 1946 r. w Niemczech w oparciu 
i z pomocą 1 Dywizji Pancernej.

POŚWIĘCENIE DOMU 
NOCLEGOWEGO TPP

V/ związku z likwidacją w kwietniu 
ub. r. Domu żołnierza przy Kościele 
Polskim na Devonia Road powstał na 
terenie Londynu brak taniego domu 
noclegowego, w którym czasowe schro
nienie mogłyby znaleźć osoby, pozo
stające bez pracy, przejezdne luo ta 
kie, które z tych czy innych powodów 
utraciły dach nad giową.

Towarzystwo Pomocy Polakom pod
jęło inicjatywę uruchomienia domu 
noclegowego jeszcze w maju ub.r. 
Szeieg trudności lormalnych spo,vodo_ 
wał jednak, iż Doin uruchomiony zo
stał dopiero pod koniec 1949 r. Dom 
Noclegowy TPP przy 36, Hugh Street, 
London, S.W.l, posiada 8 pokoi sypial
nych, ogółem 26 łóżek. Za opłatą 2/6 
nocujący korzystają z wygodnego łóż
ka ze świeżą pościelą; do użytku przez 
cały dzień służy świetlica, zaopatrzo
na w książki i czasopisma. Na miejscu 
wydawane są śniadania i wieczorna 
herbata. Specjalny nacisk położony 
jest na stronę społeczną działalności 
Domu. Nad mieszkańcami Domu roz
tacza się opiekę moralną, służy infor
macjami, kieruje do właściwych władz, 
organizacji itp. Do Domu Noclegowego 
TPP na noclegi kierują często Natio
nal Assistance Board, Fundusz Spo
łeczny żołnierza. British Red Cross, 
Women's Voluntary Services i inne 
organizacje.

Pośw ęcenia Domu dokonał w dniu 
27 stycznia br. ks. prałat W. Stani
szewski v/ obecności przedstawicieli 
organizacji społecznych, prasy i człon
ków władz TPP.

TPP WYSYŁA KSIĄŻKI 
POLSKIE

W swej akcji zaopatrywania ośrod
ków polskich w książki i podręczniki 
polskie Towarzystwo Pomocy Pola

kom wysłało z Londynu w sierpniu i 
wrześniu 1949 r. około 1.200 tomów do 
Australii, Nowej Zelandii, Argentyny, 
Danii i Indochin.

Obecnie zaopatrzono w książki na
stępujące ośrodki: Argentyna 204 to
my, Belgia 459, Brazylia 115, Szwecja 
67, Wenezuela 62, razem 907 tomów. 
Wysłane książki obejmują utwory 
klasyków polskich oraz podręczniki 
szkolne. Większa ilość podręczników 
skierowana została do Belgii do użyt
ku polskiego gimnazjum i liceum ko
respondencyjnego w Brukseli. Prze
syłki książek zawierały sporą ilość 
elementarzy, przeznaczonych dla 
dzieci urodzonych już na emigracji, 
które uczęszczają do szkół miejsco
wych i często nie mają warunków do 
nauki języka ojczystego w piśmie.

Obecnie w przygotowaniu są dwie 
większe wysyłki książek do Niemiec 
i Francji.

TPP DZIECIOM W BELGII
W okresie świąt Bożego Narodze

nia Delegatura TPP w Belgii rozdała 
podarki dzieciom polskim o łącznej 
wartości 19.627.95 fr. belg. (około 
£  150).

Ogółem obdarowano ponad 250 
dzieci polskich zgłoszonych przez pre
zesów kolonii i nauczycieli. Paczki za
wierały bieliznę, obuwie, ciepłe ubra
nia, wyprawki niemowlęce, słodycze 
i owoce. Obdarowano dzieci w nastę
pujących ośrodkach: obóz D.P. w 
Moris, kolonie polskie w Wasmes, Na- 
ninne, Liège, Chératte, Seraing, Hou-

W SZĘHZIE DO NABYCIA KSIĄŻKA
dra Stanisława Skrzypka 

p . t .
„Ukraiński program państwowy 

w  świetle rzeczywistości”
Nakładem  Z w ią zk u  Ziem  

Południowo-W schodnich R . P .

W  A D M I 1 N I S T R A C J I  „ M Y Ś L I  P O L S K I E J
SĄ DO N A B Y C I A  N A S T Ę P U J Ą C E  K S I Ą Ż K I  

„Stronnictw o Narodowe w  walce o Polskę”
Roman Dmowski „P o lityk a  polska i odbudowanie państw a”  (2 tomy) 
Wojciech Wasiutyński „Tysiąc lat polityki polskiej”
Wojciech Wasiutyński „R u in y  i fundam enty"
J. Lechno „ W  słu żbie narodowi’

thalen, Souvret, Moignelée, Pont-de- 
Loup, Montigny, Namur i w Antwer
pii.

W Brukseli Delegatura TPP urzą
dziła gwiazdkę dla 80 dzieci, którą 
zaszczycił swoją obecnością J. E. 
Nuncjusz Apostolski Mgr. Cento.

ZBIÓRKA
NA HARCERSTWO

Jak co roku, Naczelnictwo Związ
ku Harcerstwa Polskiego ogłosiło 
zbiórkę na Fundusz Polskiej Młodzie
ży Harcerskiej: na wyposażenie Do
mu Harcerskiego w Londynie, na ak
cję obozów, kursów i kolonii let
nich.

Dary należy przesyłać na adres: 
Fundusz Polskiej Młodzieży Harcer
skiej, 45, Gloucester Road, London, 
S.W. 7. Czeki, money i postal ordery 
należy wystawiać na: Polish Boy 
Scouts & Girl Guides Association.

UWAGA, SOKOLI!
Przewodnictwo Z.T.G. Sokół na- 

emigracji wzywa wszystkich Soko
łów do bezzwłocznego nadesłania 
swoich adresów na ręce prezesa 
Związku dha Arciszewskiego, 20.. 
Cathcart Road, London. S.W.10.

NA MARGINESIE

NIE MA TRZECIEGO 
MIEJSCA

Wspominaliśmy już tutaj o ideal
nym Klubie Trzeciego Miejsca, jaki 
na łamach „Kultury“ propagował p. 
Wańkowicz w korespondencji z nie
jakim p. Florczakiem, współpracow
nikiem tego pisma.

Wobec tego czujemy się w obowiąz
ku donieść, że dalsza działalność ko
respondencyjna tego klubu stała się 
niemożliwa, ponieważ p. Florczak... 
wyjechał do kraju, spełniwszy swą mi
sję naurągania emigracji.

P. Wańkowicz wybrał Amerykę, p. 
Florczak sowiecką Polskę, trzecie 
miejsce zostało puste. Tak skończyła 
się wielka koncepcja.

„MYŚL POLSKA“
założona w 1941 r . w Londynie, ukazuje 
si^ dwa razy w miesiącu. Redakcja i ad
ministracja: 8, Alma Terrace, Allen St.,

I London, W.8. Tel. WEStern 1797. Pre- 1 
i numerata półroczna 18 sh lub 3 doi., 

roczna £1.16.0 lub 6 doi.
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